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06Ł0SZEME PRZEDPŁATY.
W Krakowie: na miesiąc Grudzień . . złr.
Z przesyłką pocztową w Pań

stwie austryackiem na miesiąc
G rudzień ..................................... złr. 2 c. 25

od 1 Grudnia do końca Marca . „ 8 „ -

gfcrakćtw 2 g ru d n ia .
Dziewiętnaście lat temu Europa zapisała 

dzień dzisiejszy, jako datę jednego z najwa
żniejszych wypadków w kolei, którą społe
czność w wieku naszym przebywa. Zamach 
2go grudnia nosił na sobie cechę społeczną, 
ruch wywołany w r. 1848 zdawał się być 
powstrzymany, a męża, który tego zamachu 
dokonał, poczytano za zbawcę porządku spo 
łecznego. Naśladowano go też na wyścigi, u- 
czono się prawie od niego sztuki rządzenia, 
a gdy się otoczył aureolą korony cesarskiej, 
powaga jego w przeciągu lat kilku wzrosła 
do tego stopnia, iż lord Strafford de Redcliffe, 
ów dumny reprezentant polityki angiel
skiej w Stambule, nie wahał się w r. 1863 
odpowiadać pytającym go, jaki obrót weźmie 
wywołana przez ks. Menszykowa kwestya 
wschodnia: „Nic powiedzieć nie mogę, bo nie 
wiem, co myśli Napoleon 111“....

I dziś na porządku dziennym kwestya wscho 
dnia, ale nie napoleońska myśl nią kieruje. 
Francya jest rzecząpospolitą, ale tak przy
gnębioną, że głos jej pod tą firmą wydawa
ny, nie znajduje echa. Sprawca zamachu stanu 
jest więźniem w Wilhelmshohe, a wiadomość, 
jakoby król pruski układał się z nim o po
kój, wprawia w zdziwieuie, i poniekąd tłomaczy 
ten zwrot nasz na przeszłość.

W zamięszaniu, któremu oblężenie Paryża 
tak okropną zawsze grożące katastrofą, i woj 
na na narodowem tocząca się polu, tak krwa 
wego tła dostarcza, nie można sobie zdać 
sprawy, jakieby znaczenie mógł miec traktat 
z jeńcem wojennym w więzieniu zawarty, cho
ciażby go i rejentka na wolności będąca pod 
pisała. Miałażby to być restauracya, nie już 
osoby Napoleona III, ale jego dynastyi, przy
wrócenie rejencyi? Wprawdzie, Cesarz nie 
abdykował korony pod Sedanem, powołał się 
na rejencyę, której oddał był władzę; rejen- 
cya usunęła się w rewolucyjnej chwili bez 
złożenia rządów, a rzeczpospolita ogłoszoną 
została tylko w paryskim ratuszu, naród zaś 
nie miał do dziś dnia sposobności, aby wolę 
swoją w tej mierze oznajmić. Wszystko to 
prawda, ale czy wobec faktów i tak srogich fa
któw, jakie zaszły, owa, że tak powiemy, teo- 
rya rządów napoleońskich wystarcza, aby tra
ktat na takiej nieprzerwalności oparty miał 
rzeczywiście moc aktu międzynarodowego ? Je
żeli traktat mógł być zawarty z rządem na
poleońskim, to chyba podczas kapitulacyi Se- 
dańskiej; teraz byłby niewczesną poprawką 
wówczas popełnionego błędu. Byłby zama
chem, i za taki uważałaby go Francya. Jako 
taki wywołałby wojnę domową, a gdzież si
ły dla jej stłumienia? Czy wojska pruskie

mają rząd Francyi narzucić, czy też owa 
w niewoli będąca 300,000 armia francuska 
ma zostać w tym celu użytą?... Nie będziemy 
dalej roztaczać domysłów, na które na pró
żno szukalibyśmy odpowiedzi, bo lubo wielu 
niepodobnych do prawdy wypadków byliśmy 
w ostatnich czasach świadkami, ten jednak 
zdaje nam się przechodzić miarę wszelkich 
przypuszczeń.

A nadto, jakże pogodzić tę wiadomość z dru
gą równoczesną 0 układach, jakie się w Wer
salu toczyć mają z p. Favrem wiceprezesem 
istniejącego rządu? Piszą wprawdzie, że ukła
dy te ściągają się tylko do kapitulacyi Pary
ża, że nawet o zawieszeniu broni mowy teraz 
być nie może przed oddaniem stolicy w ręce 
pruskie. Ale o tem czytamy tylko w niemie
ckich organach, które ciągle zapowiadają na
der bliski koniec wojny. Mniemamy raczej, 
że p. Favre jeszcze raz próbuje szczęścia w 
głównej kwaterze, czy mu się nie uda otrzy
mać takich warunków zawieszenia broni, choćby 
chwilowego, któreby postawiły Francyę w mo
żności zwołania konstytuanty. Bo jak zauwa
żały Debats, lepiej zwołać zgromadzenie 
francuskie z tej części kraju, której wojska 
nieprzyjacielskie nie zajmują, i poddać się je
go wyrokom, aniżeli zostawać z rządem, któ
ry sam się poczuwa niepowołanym działać 
w imie narodu w takiem jak obecne poło
żeniu.

Nie przykładamy też wielkiej wagi do wia
domości o układach z Napoleonem, bo jakkol
wiek najgłówniejszą trudnością dla Prus, jest 
brak rządu we Francyi, bez którego wojny 
ukończyć prawie nie podobna, to znów nie 
możemy sądzić, aby pomimo całego upojenia, 
jakie dają zwycięstwa, mogło zdawać się Pru
som, że trudność tę zakończą zawarciem tra 
ktatu w Wilhelmshohe. Byłby to niezawodnie 
traktat mniej jeszcze rokujący trwałości niż 
gdyby go podpisali pp. Trochu i Favre, bo je
żeli Francyi narzucić można Napoleona, — 
utrzymać go byłoby niepodobieństwem.

cyę jeszcze zawilszą. Przyjęcie, jakiego doznały de- 
legacye u N. Pana, ciąg łe  a sprzeczne wiadomości
0 dymisyi ministeryum hr. Potockiego, delfickie 
odpowiedzi kanclerza państw a na zadane mu in 
terpelacye, wszystko to przyczynia się do tego, a 
by naszym politykom i finansistom głowy bałamu 
cić.

W racając do spraw krajowych, musimy tu zwró
cić uwagę władz dotyczących na okropny Btan ko- 
munikacyi w kraju. Przyjezdni z okolic Złoczowa i 
Tarnopola opowiadają, iż drogi w tej części k ra 
ju  nie do przebycia. A tyczy się to nie tylko dróg 
krajowych, powiatowych lub gminnych, ale i go
ścińców rządowych, które są w opłakanym stanie. 
Wywóz zboża z tych okolic s ta ł się prawie nie
możliwym. Z upragnieniem przeto oczekują m ie
szkańcy otwarcia kolei ze Złoczowa do Tarnopola
1 Podwołoczysk, która tak  długo na siebie daje 
czekać, pomimo, iż wszystkie roboty są już na u- 
kończeniu. Kolej tarnopolska ma być, jak  to już 
dawniej donosiłem, otw arta 15go grudnia, do Pod
wołoczysk zaś z końcem roku bieżącego.

Powiadają, że towarów do wywozu tak  się na
gromadziło, że z początku kolej nawet nie będzie 
mogła wydołać. Mówiąc o złych drogach nie może
my tu pominąć jednej, która zdaje się w Galicyi 
daremnie szukałaby sobie równej. Jestto  droga z 
dworca Złoczowskiego do m iasta Złoczow a, k tórą 
już przez cały rok kończą i ukończyć nie mogą. 
Nie wiemy, komu winę przypisać. Mówią, o ile się 
dowiedzieć mogliśmy, że miasto i zarząd kolei wspól
nie ją  budują. W każdym razie mogą się jej przedsię
biorcy nią poszczycić, bo je s t ona unikatem  w swo
im rodzaju i nie do opisania.

W przyszłym miesiącu będziemy mieli przed 
sądem przysięgłych dwie rozprawy, ciekawe przez 
wzgląd na głównych aktorów. Skarżycielem w obu 
sprawach jest burm istrz m iasta Szemelowski, o- 
skarżonym w jednej jest słynny filar towarzystwa 
demokratycznego Feliks Piątkowski, blacharz, w 
drugim Karol W idman, były odpowiedzialny re 
daktor D ziennika Lwowskiego. Powodem do tych 
procesów jest 1 st otw arty F. Piątkowskiego, wy
stosowany niedawno w, niezbyt grzecznym tonie 
„do  c. k. b u r m i s t r z a  m i a s t a  L w o w a "  i po 
rozlepiany po rogach ulic miasta.

mmmm&mxk kas®.
L w ó w  30 listopada.

(E.) Sytuacya powszechna straciła  w ostatnim 
tygodniu groźny swój charakter, nie uprościła się 
Jednak bynajmniej. Wojna wschodnia, k tóra nie 
dawno tem u zdaw ała się nieuniknioną, usunęła się 
teraz jeśli nie zupełnie, to przynajmniej w dalszą 
przyszłość. Charakterystyczna je s t ta okoliczność, 
iż do zażegnania burzy od wschodu przyczyniły 
się głównie Prusy, które tak  okropną burzę wy
wołały na zachodzie. Te same usta, które tam ty 
siące a tysiące ofiar na śmierć skazują, aby lu
dożerczą wojnę tak  długo toczyć, póki nieszczę
śliwy naród zupełnie nie będzie zgnieciouym, prze
mawiają na drugą stronę w duchu pokojowym. W 
jednej rę e trzym ają Prusy morderczy miecz woj 
uy, w drugiej oliwną gałązkę pokoju. Ciekawą je s t 
w tej mierze Anglia, która z razu tak się jstra- 
szuie rozsierdziła, teraz zaś pierwsza propozycyę do 
pokojowego zagodzenia sporu podało.

Wiadomości o stosunkach wewnętrznych, jakie 
otrzymujemy z W iednia i z Pesztu, czynią sytua-

S l a m h u r g  29 listopada.

_ Nagle powołany ztąd telegrafem batalion fizylie- 
rów pułku 63go, złożonego z Polaków, rusza dzi
siaj za Metz. Opatrzony w ciepłą odzież, m anier
ki i maszynki do kawy, podczas wczorajszego ape
lu odebrał rozkaz zabrania żywności ua trzy do
by. Razem z tem wojskiem landwerę rezerwową 
śc iąga ją  na te a tr  wojny z Fiensburga, Itzehoe, Me- 
klenburga, Szlezwiku, Hanoweru i z okolic H am 
burga. Także Bawaryi i W irtembergii spieszą po
siłki do Francyi do ukompletowania przerzedzo
nych pułków. Opuszczenie jjkolic nadmorskich przez 
załogi dowodzi, że obawa zaczepki przez flotę fran
cuską m inęła lub że potrzeba ludzi we Francyi 
jest tak nagląca, iż mimo tej obawy ściągają re 
zerwy. Tymczasem piszą z W esterland z d. 26, 
że straż nadbrzeżna w L ist na wyspie Sylt ra to 
wała ludzi z rozbitego okrętu holenderskiego „Ny- 
borg,“ którzy oświadczyli, że błądząc po morzu 
na łodzi o jednem wiośle przeszło 60 godzin, wi
dzieli około Helgolandu pancerny francuski okręt. 
Więc flota francuska buja jeszcze na wodach mo
rza Północnego. Zjawienie się powtórne niby z 
wojskiem do wysadzenia na ląd miało na celu 
zapewne zaniepokojenie rezerw przeznaczonych 
do Francyi, które zatrzymawszy się w nadbrze
żnych prowincyach, wychodzą teraz  dopiero, gdy w ła
dze wojskowe przekonały się, że flota nie myśli nie
pokoić brzegów, osiągnąwszy cel swój przez wstrzy
manie wojsk dążących na widownię wojny przez 
kilka tygodni w Niemczech. Nie uszło tu uwagi, 
że Bawarya i W irtembergia przystąpiły tylko do

Związku północnego, ale nie wstąpiły bezwarunko
wo. W arunki zastrzeżone są owszem wielkiej wa
gi. Bawarya zachowuje odrębność m ilita rną; toż 
samo W irtem bergia, wcale nie łącząc się ze Zwiąż 
kiem, jak  np. Baden. Oprócz tego wiele innych 
paragrafów ustawy Związku północnego zmieniono na 
żądanie Bawaryi. Półurzędowcy pruscy tryumfują 
wprawdzie kadząc północnym radością powszechną 
na południu ze wstąpienia do Związku; ale to  po czę 
sci przesadzone, po części zupełnie zmyślone. P ry
w atne listy z krajów południowych N iem iec inną 
wcale śpiewają piosenkę. Zastanowiła naszych gieł- 
dowców wiadomość z Petersbuga o rekrutacyi nie 
z jednej połowy cesarstwa, ale z całej Rosyi, tj. 
zachodniej i wschodniej, jak  było przed wojną 
krym ską. Mają jednak nadzieję, że sama chęć o- 
kazana przez Prusy zagodzenia kwestyi drogą kon 
ferencyi, zniewoli Rosyę do odstąpienia od proce
deru zbyt natarczywie wszczętego, i skłoni do re- 
wizyi trak ta tu , przez k tórą taż dopnie celu swo 
jego.

Dowiaduję się w tej chwili, że przybyło mnó
stwo chorych z arm ii królewicza z przed Paryża; 
nie zatrzym ując wyprawiono ich do Stade. Z Al 
tony wyciąguą 1.200 ludzi batalionu do uzupełnienia 
zebranego.

Odo Russel donosi z W ersalu, że nie ma poro
zumienia między Rosyą a Prusam i w kwestyi m o
rza Czarnego; nadto Times powiada, że Gorcza- 
kow widząc, jak Hohenstaufy i W ittelsbachy opie
rają  się zachciankom Prus, że Francya bezwładna, 
że w konferencyi nawet udziału nie weźmie, zrobił 
stanowczy krok zrzucenia się z zobowiązania naj- 
dolegliwszego. Pomimo tego wierzyć tu nie chcą, 
żeby poruszenie kwestyi m iało Bismarkowi nie być 
na rękę; owszem tw ierdzą, że gazety angielskie 
chyba ślepe, by nie widzieć w tem wszystkiem chę
ci roztargnienia uwagi Europy zbyt na Francyą 
zwróconej.

f i  ra k ó w  d. 2 grudnia. (Sprawozdanie z  posie
dzenia zwyczajnego B a d y  m iejskiej w d. 1 grudnia.)

Między podaniami, jak ie  Rada m iejska przyjęła 
po przeczytaniu i przyjęciu protokołu z ostatniego 
posiedzenia, do wiadomości, trzy  szczególniej za
sługują na uwagę. Najprzód sąd handlowy w Try- 
eście zawiadomił Radę miejską, iż zm arły tamże 
7 listopada b. r. kupiec Jan  Bayer, rodem z K ra
kowa, zapisał na ubogich m iasta swego rodzinnego 
1.500 z łr .; następnie wydział krajowy nadesłał 
odmowną odpowiedź na podanie Rady miejskiej, 
aby koszta szpitali opędzane były nadal w całości 
z funduszów krajowych, nie zaś ja k  dotychczas 
było, iż połowę kosztów tych ponosiła gmina, po
łowę wydział krajowy; wreszcie prezydent m iasta 
zawiadomił Radę, iż w skutek częściowo przepro
wadzonej organizacyi m agistratu, powierzył prow a
dzenie biura prezydyalnego, naczelny kierunek de
partam entu szkolnego i kościelnego, dozór nad biu
rami i nad służbą wewnętrzną, nakoniec wypraco
wanie instrukcyj służbowych; —  wiceprezydentowi 
drugiem u Drowi S t r z e l e c k i e m u ;  naczelny kie
runek departamentów ekonomicznego, skarbowego, 
przemysłowego i wojskowego starszem u radcy Drowi 
S z m i d o w i ; kierunek departam entu ekonomiczne
go referendarzowi U s z e w s k i e m u ,  referat spraw 
poboru wojskowego referendarzowi W y r o b i s z  o- 
wi ;  zarząd obwodu I, komisarzowi K o s i ń s k i e 
mu,  obwodu II  komisarzowi U m i ń s k i e m u .

Zanim przystąpiono do porządku dziennego in 
terpelował Radca C h r z a n o  ws  k i  prezydyum, d la
czego dotychczas sekcyi skarbowej nie przedłożo
no projektu budżetu miejskiego na r. 1871, kiedy 
o to sekcya.się  upom iniała i już zeszłego roku z 
tego samego powodu uchwalenie budżetu się opó 
źniło. Przewodniczący Dr S z l a c h t o w s k i  odpo
wiedział, że budżet je s t już gotów, o upominaniu 
się zaś sekcyi nic mu nie je s t wiadomem. Radca 
Chrzanowski oświadczył, iż odpowiedź ta  go nie- 
zadawalnia i konstatu je , że m agistrat dotychczas

nie przedłożył sekcyi skarbowej budżetu n a r .  1871. 
Następnie: Dr W e i g e l  wniósł, aby zaliczkę daną 
z kasy miejskiej na wystawę rzem ieślniczo-prze- 
mysłową, która się odbyła w Krakowie, w kwocie 
500 złr., umorzyć pod warunkami, które wniosko
dawca bliżej rozwinął, których jednak tu ta j nie 
przytaczamy, przyjdzie nam bowiem wrócić do te 
go wniosku, gdyż został on odesłany do sekcyi 
skarbowej i jeszcze raz przyjdzie pod obrady R a 
dy pełnej.

Z porządku dziennego przyjęto najprzód wniosek 
komisyi sukienniczej tj. zatwierdzono nabycie przez 
tę  komisyę na rzecz gminy realności j a t k i  s z e w 
s k i e  za cenę 3,440 złr. i upoważniono m agistrat 
do wypłacenia w swym czasie ceny kupna z fun
duszu restauracyi sukiennic. Dalej na wniosek sek
cyi I  zatwierdzono złożoną ofertę przez Lebla Le- 
benheima i Józefa Noworytkę, względem dostawy 
potrzebnego dla m. Krakowa na la t sześć kam ie
nia porfirowego na bruki, chodniki i gościńce, a 
to pod warunkami, dostawy tej dotyczącemi. Po
dobnież zatwierdzono deklaracyę miodosytnifców 
krakowskich, na mocy której zobowiązują się za- 
dzierżawić od m iasta pobór opłaty akcyzowej od 
d. 1 stycznia 1871 do końca grudnia 1873, za 
rocznym czynszem 2,500 złr. z zastrzeżeniem  zło
żenia kaucyi wyrównywającej półrocznem u czyn
szowi.

Następnie na wniosek sekcyi skarbowej uchwa
lono wydatki na klasy współrzędne szkoły św. B ar
bary w kwocie 750 zł. oraz wydatki na szkołę 
przemysłową w kwocie 226 zł. 67 c. pokryć z 
kwoty 3,400 zł: preliminowanej na odrestaurowa
nie budynku na cmentarzu, a to z uwagi, że prze
budowanie to w r. b. do skutku nie przyszło. 
Na zapytanie Radcy W a r s z a u e r a .  dlaczego te j
że restauracyi nieuskuteczniono, kiedy uchwała 
Rady miejskiej pod tym  względem zapadła odpo
w iedział Radca R z e w u s k i ,  jako członek komisyi 
ekonomicznej, iż stało się to z tego powodu, że 
komisya, k tóra  m iała ostatecznie orzec, czy i ilu 
grabarzy, oraz w jaki sposób mają być pom ie
szczeni w budynku na cm entarzu, d o t y c h c z a s  
j e s z c z e  orzeczenia swego sekcyi ekonomicznej 
nie udzieliła, od czego zawisł plan odrestaurowania 
w mowie będącego budynku.

W reszcie załatwiono kilka mniejszych kwestyj 
jako te: udzielono wsparcia dwom osobom, jednę 
przyjęto do gminy, jednej przyjęcia odmówiono, a 
wreszcie przyznano kilku właścicielom wynagrodze
nie pieniężne za grunta zabrane dla rozszerzenia 
ulicy karmelickiej.

Na tajnem posiedzeniu wybrano komisarzem ta r 
gowym dotychczasowego zastępcę na tym urzędzie 
p. S i e r m o n t o w s k i e g o  27 głosami na 45 gło
sujących. Główny współzawodnik jego otrzym ał 
14 głosów; expedytorem, to je s t naczelnikiem kau- 
celaryi wybrany został 39 głosami na 43 głosu
jących p. H ipolit Z a j ą c z k o w s k i ,  dotychczaso
wy komisarz obwodu 2go z dodatkiem do osoby 
200 złr., tak  aby płaca jego wyrównała pobieranej 
na poprzednim  urzędzie.

Z powodu upłynięcia peryodu wyborczego Rad 
powiatowych w powiatach: Bohorodczańskim, Bor- 
szczowskim, Brodzkim , Brzeskim, Brzeżańskim, 
Cieszanowskim, Czortkowskim, Dąbrowskim, Gorli
ckim, Gródeckim, Husiatyńskim, Jasielskim , K ro
śnieńskim, Limanowskim, Mościskim, Niskim, No- 
w o-Sandeckim , Pilźnieńskim , Rzeszowskim , S ta 
romiejskim, Tarnobrzeskim, Tarnopolskim, Tarno
wskim, i Tłumackim rozpisują się na mocy § 15 
ordynacyi wyborczej powiatowej nowe wybory do 
wymienionych Rad powiatowych, a dzień wybo
rów wyznacza się dla grupy gmin wiejskich na 
l i g o  stycznia 1871, dla grupy gmin miejskich 
na 16go stycznia 1871, dla grupy najwyżej opo
datkowanych z kategoryi handlu i przemysłu na 
17go stycznia 1871, a wreszcie dla grupy wię
kszych posiadłości na 19go stycznia 1871 r.

fotfć RterMko-arlyrtycaiS'

JPo b i t w i e  p o d  .Jena.
Rok 180fi i 1807.

(Z  d o k u m e n t ó w  w s p ó / c z e s n  y l>).

(Ciąg dalszy).

Jeżeli w jakiej stronie Niemiec wkroczenie F ran
cuzów było niemal dobrodziejstwem, a przynaj
mniej zasłużoną pokutą za nadużycia władzy, to 
niezawodnie w Klcktorstwie Hessen - Knsselskiem. 
Pam iętnik wydany w Lipsku w r. 1807 przez by
łego oficera armii heskiej, zawiera nader ciekawe 
szczegóły tak  o adm inistracyi cywilnej ja k  woj
skowej w państwach ex -e lek to ra ; szczegóły, wcale 
niepodejrzane, albowiem autor nie chciał przyjąć 
służby pod nowym królem W estfalskim, choć mu 
robiono tę  propozycyę.

E lektorow ie Hescy zaw dzięczają ogromny swój 
m ajątek  Anglii, k tóra  podczas wojny ze Stanami 
Ameryki północnej najmowała u nich żołnierzy za 
drogie pieniądze. W ilhelm elektor panujący w ro 
ku 1806, powiększył jeszcze ten m ajątek pożycza; 
ją c  pieniądze różnym panującym  i to na wysoki 
procent. O rolnictwo i przem ysł we własnym kra 
ju  nie dbał on wcale; a  choć czasem zaliczył przed
siębiorcom jaką sumę na założenie fabryki, to kie
dy przyszedł termin wypłaty, nie darował im ani 
jednego dnia. Oczekując ciągle na taką  gratkę, ja 
ka  się trafiła jego ojcu z angielskim  rządem, 
trzym ał ogromne wojsko w stosunku do szczupłej 
ludności; albowiem na pół miliona dusz miał trzy 
dzieści tysięcy żołnierza, który jednak  niewiele go 
kosztow ał, dla tego, że służba w wojsku była fain 
rodzajem  podatku, czy pańszczyzny; każdy zdatny

do szeregu m ieszkaniec sam sobie sprawiał mun
dur, chodzi! na mustry, odbywał rewie, i w cza
sie pokoju nie b ra ł żadnego żołdu. Tylko tak  zwa
ne potowe pułki, liczące około 3,300 ludzi pobie
ra ły  żołd regularny.

y.m sPOsobem Elektor należał do najbogatszych 
panujących w Europie, a oraz słynął ze skąpstwa.

yrachowano, że w skarb ie  m iał najmniej 50 mi
lion w reńskich; suma na dziś n iem ała, naówczas 
była ogromną W obracaniu temi kap itałi imi mie
ścił się cały jego dowcip; po za tem skończo 
ny ciemięga, um iał tylko nienawidzić Francuzów, o 
tyle, o ile kochał złoto. W ojskiem wiele się niby 
zajmował, lecz w drobiazgowie dokuczliwy sposób, 
gdy szło o m undur zrobiony nie po formie lub guzik 
zle zapię y co go pozbawiło najlepszych oficerów. 
W iększa częśc tych, co się w ykształcili w wojnie 
am erykańskiej, przyjęła służbę w innych szer. gach. 
Zostali tylko w elektorskiem  wojsku sami próżnia
cy, dobrze urodzeni; , ci zajm ując stopnie oficer 
skie, robili je  medostępnemi dla klasy mieszczań
skiej, k tórą pogardzano tam daleko więcej niż w 
Prusiecb. Oni to biorąc wzor ze swego pana, z naj 
większem lekceważeniem sądzili Francuzów. Nawet 
kam pania 1805 r. nie potrafiła im oczu otw0rzyć; 
kapitulacya Ulmu, klęska Austerlicka nie była po
dług mch wynikiem sztuki wojowania lecz skut 
kiem zdrady.

To pewna że niedołężność źle prowadzonej i 
pobitej armii lubi przyczynę klęsk zaw sze uDatrv- 
wać w zdradzie. *

Dzieje ówczesnego wojska heskiego obfitują w 
mnóstwo szczegółów tak zabawnych, że tylko mo
głyby się pomieścić w jakiej komicznej operze Offen
bacha. Między lnnenn zatrudniano się tam przez rok 
bardzo ważną kw estyą roztrząsaną przez E lektora 
i jego przyboczną radę, jakiej długości i objętości 
mają być harcapy. Po ułożeniu w jelu regulam i
nów, jeden się utrzym ał i był w swoim rodzaju 
arcydziełem, tak był w nim każdy punkt przew i
dziany, już co do grubości, długości barcapu, jak

formy kokardy, je j barwy, odpowiedniej fryzury, 
z skrupulatnem  odmierzeniem kar za każde prze
kroczenie przeciw  przepisom regulam inu. E lektor 
taką  wagę p rzyk ładał do tego kodeksu, że ofice
rowie, aby sobie ułatw ić spam iętanie paragrafów, 
kazali je  sobie wyryć na laskach. Obok tego n a j
ważniejsze przedmioty tyczące się umundurowania 
i uzbrojenia żołnierza były w zaniedbaniu. K ara
biny heskie, cięższe niż w innych arm iach, nie biły 
dalej nad sześćdziesiąt kroków i t. p.

Elektor na kilka lat przed katastrofą, która go 
pozbawiła tronu, spraw ił sobie uciechę zabaw ienia 
się w zdobywcę, a to, gdy w skutek  Lunewilskie- 
go pokoju obejmował w posiadanie okręg Fitzlar- 
skh Aby dokoDać tego dzieła, wykomenderował 
całą dywizyę z działam i, z pontonami, z muzyką 
na c z e le ...  i ta  armia śród ciemnej nocy w kro
czyła do cichej mieściny, przestraszając m ieszkań
ców, którzy nagle zbudzeni nie mogli pojąć, zkąd 
spadła na nich ta  wojna. Dopiero gdy się uciszył 
łoskot trąb  i tarabanów — dowiedziała się roze
spana ludność, że odtąd ma zaszczyt być wcielo
ną do państw Jego Elektorskiej Mości.

W r. 1806 E lek tor okazał się człowiekiem słabej 
głowy i małej prawości. Zamiast trzym ać się je 
dnej lub drugiej strony otwarcie, czekał on póki 
s :ę szczęście nie przeważy, i dopiero po wygranej 
pod Jeną  ofiarował swoje wojsko Napoleonowi. Ce
sarz przebaczył Elektorowi Saskiemu jego uczci
wą nieprzyjaźń, ale nie przebaczył księciu Heskie 
mu jego zdradliwego wahania się. Pow iadają, że 
kiedy tenże uciekając ku brzegom Bałtyku, zatrzy
mał się był kilka godzin w A rolseu, u najdrob
niejszego z panujących Niemieckich, księcia W al
dek, ów robiąc mu honory, kazał stanąć pod bro
nią dziewięciu żołnierzom, składającym  całą jego 
armię. Ujrzawszy ich księżę Heski zawołał ze łza 
m i: „Szczęśliwy jesteś mój k siążę , masz jeszcze 
żołnierzy; ja  nie mam ani jednego!" W nieszczę
ściu znalazł on jednak pociechę: choć państwo 
stracił, jego fortuna ocalała i pomnożyła się dzię

ki przemyślnej głowie Rotszylda, który nią obracał.
O ile Cesarz okazał się twardym, dla tego księ 

cia niezasługującego na szacunek, o tyle w spania
łym dla Elektora Saskiego, którego dzielne wojsko 
dobrze się trzym ało od początku kam panii. F ran  
cuzi mieli rozkaz najgrzeczniej się obchodzić z S a
sami, wszędzie też doznawali najserdeczniejszego 
przyjęcia. Obopólna ta  sympatya najlepiej się u 
widocznia w rycinach popularnych niejakiego Gei- 
slera z Lipska. Pierwszy korpus wielkiej armii 
francuskiej wszedł był do tego m iasta podczas 
Sto Michalskiego jarm arku. Otóż ryrina wyobraża 
żołnierzy furażujących żywność, ja k  na bagnetach 
niosą kawały mięsa i chleba. Na pierwszym p la 
nie kilku żołnierzy b rata  się z mieszkańcami. S ta
ry podoficer głaszcze dziecko, a to bawi się jego 
galonkami, jakby od dawna się znali. Drugi w ko 
perczakach do ładnej Niemeczki częstuje j ą  wó 
deezką... Tam kantynierka je iz ie  na koniku obła
dowanym i w jednej ręce trzyma karabin swego 
męża, a ten idzie przy niej i niesie na rękach 
dziecinę. Każdy żołnierz ma jakieś zwierzątko sie
dzące na tornistrze, ten kota, ów w iew iórkę, inny 
pieska... Niemcy p atrzą  na to i dziwią się tym 
francuskim żołnierzom takim  strasznym w boju, a 
lubiącym m ałe dzieci i zwierzęta.

Na innej znowu rycinie widać żołnierzy sprze
dających łupy wzięte na nieprzyjacielu. Chmara 
łakomych żydów otacza te  otwarte i wesołe twa
rze — co tworzy bardzo uderzający k o n tra s t 
W główniejszej grupie stara  szkaradna czarowni
ca w okularach na nosie targuje bogaty m undur 
oficerski wskazując palcem na ślady k r wi , i daje 
do zrozum ienia, że tow ar wartość traci. Wtem 
jakiś żyd w łachmanach, w połamanym na łbie ka
peluszu, bierze za kark ową Żydowicę i odpycha 
ją, pchając żołnierzowi w ręce pieniądze za ten 
mundur.

Autor tych rycin zdjętych z natury nie przesa
dził nic a nic w tych fizjonomiach drapieżnych i 
niechlujnych haudlarzów, których tak  maluje jeden

autor współczesny: „Zawsze się zdarza, że w chwi
lach największych cierpień ludzkości, żydzi sta ią  
się prawdziwą plagą. Podczas gdy uczciwy czło
wiek usuwa się na bok i jęczy nad niedolą lub 
traci głowę — żyd rozpromieniony nadzieją zysku, 
pcha się zuchwale naprzód. Opętany chciwością, 
umie korzystać z cierpień i upadków swoich współ
obywateli. On, co się trzęsie na widok strzelby lub 
dobytego pałasza, staje się odważnym przez miłość 
zysku. Ledwo wyziewy m uszące się nad pobojo
wiskiem w iatr rozpędzi, już on o tdzicra  uieskrże- 
płe jeszcze ciała. N ikt lepiej nie nadaje się o I nie
go na szp iega; zna wszys'kie przesm yki, n a jta j
niejsze kryjówki, i wszystko mu jedno komu słu 
ży, byle za to wziął pieniądze. On pośredniczy w 
rekwizycyacb jenerałów francuskich, i ściągając 
więcej niż potrzeba od mieszkańców, ma podwójne 
żniwo. Z maroderami zostaje w bliskich stosun
kach; wskazuje, im gdzie można się obłowić, a co 
ci złupią, kapuje od nich za byle co. K orzysta 
nawet ze samych zwycięzców mieniając złoto i s re 
bro francuskie na krajową monetę." Wiarogodność 
tego obraza stw ierdź,ły częste fakta.

Do wszystkich m iast zajętych przez kap itu lac ję  
wlokła się za Francuzam i ćma żydostw a; n. p. w 
Świdnicy zaraz kupowali zabrane przez Francuzów 
sukna, naczynia, konie, powozy i tp . Chrześcianie 
niektórzy także bawili się nikczem em szpiego
stwem, ale Francuzi przy każdej sposobności oka
zywali im wzgardę. Pewnego razu jeden mieszkaniec 
Poczdamu denuneyował komendantowi francuskie
mu, że odkrył znaczny skład budulcu należący do 
rządu pruskiego. „Zostawmy to królowi pruskiemu 
odpowiedział komendant — gdy wróci, będzie po
trzebował drzewa na szubienice dla Jych łotrów, 
co g> zdradzali “

( Ciąg dalszy nu&ttjj i).
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Wybory te  odbędą się w oznaczonych dniach w a między innem i: Ile wojska stoi obecnie pod bro- jakie znosi Jego Świątobliwość i pobudzenia go do 
miejscach ustaw ą przepisanych (§ 12, 13 i 14 ord. n ią , jak  długo każdy żołnierz ma służyć, kiedy położenia raz już kresu nieznośnemu stanowi rze-
wyb. po w.)

O godzinie i miejscowości, w których wybory 
odbywać się mają, zawiadomieni będą wyborcy 
przez karty  legitymacyjne, które im doręczonemi 
zostaną.
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Bohorodczauy 8 — 6 12
Borszczów 10 — 4 12

Brody 8 1 7 tych miasto 
Brody 5 10

Brzesko 12 — 2 12
Brzeżany 10 — 4 12
Cieszanów 9 — 5 12
Czortków 11 — 3 12
Dąbrowa 12 2 12
Gorlice 8 — 6 12
Gródek 9 — 5 12
Husiatyu 11 — 4 11
Jasło 10 — 4 12
Krosno 8 — 6 12
Limanowa 12 — 2 12
Mościska 11 — 3 12
Nowy-Sącz 6 _  8 z tych mi isto 

Sącz 5 12

Nisko 8 — 6 12
Pilzno 10 — 4 12

Rzeszów 6 8 •l  tych miasto 
Rzeszów 6 12

Starem iasto 8 - — 6 12
Tarnobrzeg 11 — 3 12

Tarnopol 7 1 7
z tych m iasto 

Tarnopol 6
11

Tarnów 5 __ 10 z tych miasto
Tarnów 11

Tłumacz 9 — 5 12
Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.

powołani będą rekruci, które korpusa zaopatrzone czy, który dla Ojca Sgo stworzył we własnych je - 
są w broń i w jaką, czy mundurów je s t dosyć i dla go krajach rząd florencki.
których pułków, ile czasu potrzeba do w ystaw ie-: Podpisany przy tej sposobności zapewnia o u-

Lwów, dnia 29 listopada 1870.

N. Pan postanowieniem z d. 15 listopada zatwier 
dził ustawy sejmowe tyczące się poboru dodatków 
gminnych do podatków stałych na potrzeby gmin 
w ciągu la t 1870 i 1871, a mianowicie w Bazy 
nie w powiecie Starom iejskim  po 29%  i w L e
ninie w powiecie Staromiejskim po 32% ; dalej 
miastu Strzyżowu w powiecie Rzeszowskim wciągu 
r. 1871 dodatek gminny 24 centów od miary doi - 
no-austryackiej wódek słodkich; wreszcie miastu 
Mościskom, które pobitra  po 21 centów od garnca 
okowity i 28 centów od garnca wódek słodkich, 
wolno będzie pobierać przez r. 1871 po 4 złr. 
80 centów od wiadra wódek i okowity, czyli po 
12 cent. od m iary dolno-austryackiej.

Szef Namiestnictwa mianował dyurnistę Maksy
miliana M a t k o w s k i e g o  ofieyałem przy Namie
stnictwie.

W i e d e ń  l grudnia. W ydział budżetowy de 
legacyi w ę g i e r s k i ć j  odbył onegdaj posiedzenie. 
Jeden z członków wydziału wniósł, aby zaprosić 
na posiedzenia tak wspólnego, jakoteż i przędli 
tawskiego m inistra skarbu, celem dowiedzenia się 
od nich, z jakich źródeł mogą być pokryte żądane 
w budżecie sumy. W niosek ten przyjęto. N astę
pnie toczyła się dyskusya w sprawie poruszonćj na 
poprzedniem posiedzeniu, aby wybrać specyalnych 
sprawozdawców do pojedynczych rozdziałów budże
tu m inistra wojny; wydział odrzucił ten wniosek, 
zastrzegł sobie jednak, iż w dalszym przebiegu 
rozpraw nad budżetem wybierze szczególnych spra
wozdawców i odnośne podkomiteta do zbadania 
pojedynczych tytułów, gdyby się to okazało po- 
trzebnem. Sekretarz i sprawozdawca wydziału Ale
ksander Bujanovits podniósł konieczność udziela
nia dziennikom wiarogodnych wiadomości z posie
dzeń tegoż wydziału, skoro posiedzenia te nie są 
publiczne. W niosek ten w zasadzie przyjęto. Dalej 
przeszedł wydział w obecności wspólnego ministra 
wojny b -r. Kuhna do rozpraw nad uchwałami i 
życzeniami, które objawiła delegacya w roku ze
szłym w sprawach wojskowych. Żądano mianowicie 
organizacyi sądów wojskowych odpowiednio do wy
mogów zmienionego systemu obrony państwa. Bar. 
Kuhn oświadczył, że odnośny projekt ustawy jest 
już wypracowanym, tylko węgierski m inister sp ra 
wiedliwości podniósł przeciw niemu pewne zarzu
ty. W ydział uchwalił przeto zaprosić węgierskiego 
m inistra wojny i zażądać od niego wyjaśnień w tćj 
sprawie. Dalój życzyła sobie delegacya, aby ;ej na
desłano inwentarze i sprawozdania komisyj forty
fikacyjnych ; ponieważ się to nie sta ło  dotychczas, 
ponowiono więc żądanie. W reszcie interpelowano 
m inistra wojny, co się dzieje z ustaw ą o em erytu
rach wojskowych, o k tórą  się kilkakrotuie doma
gano; gdy jednak m inister wojny nie um iał dać 
pod tym względem wyjaśnienia, uchwalono, e- 
uergicznie się o ustawę tę  dopomnieć. Delega
cya zeszłoroczna postanowiła także , iż wspól
ne fundusze wojskowe mają być przeniesione z ad- 
ministracyi m inistra wojny do adm inistracji wspól
nego m inistra skarbu. Bar. Kuhn oświadczy! wpraw
dzie, że zm iana ta połączoną je s t z wielkiemi tru 
dnościami, delegacya jednak obstawała przy tćj u 
chwale i prosić ma delegacyi austryackićj, aby do 
tejże uchwały przystąpiła .

W czoraj zaś , jak  doniesiono nam w depeszy 
telegraficznćj, podkomitet delegacyi węgierskiej dla 
budżetu wojennego uchwalił zażądać znów od m i
nistrów wojny i spraw  zagranicznych, tu.lzież od 
prezesa ministrów wyjaśnień pod względem położę 
nia politycznego, aby według tego ocenić żądanie 
kredytu na potrzeby wojskowe. Dalej postanowio
no żądać utrzymywania regularnych inwentarzy 
ruchomego m ajątku skarbu wojskowego i użycia 
m ajątku instytutu Ludoviceum na cele przez fun 
daeyę przeznaczone. Zgodzono się na żądane przez 
m inistra wojny podwyższenie płacy pułkowników, 
podpułkowników, lekarzy i audytorów mających 
stopnie pułkownikowskie. W reszcie zapowiedziano 
interpelacyę do m inistra wojny, ile wojska i w ja 
kim czasie w edług dzisiejszego stanu armii, może 
zgromadzić na punkcie oznaczonym.

—-  Również onegdaj odbył także posiedzenie 
wydział budżetowy delegacyi a u s t r y a c k i e j .  Mi
n ister wojny bar. Kuhn, wspólny m inister skarbu 
p. Lonyay i hr. Beust byli obecnymi. Del. Sturm 
wystosował do ministra wojny dwanaście pytań,

uia arm ii itp.
M inister wojny odpow iedział: że orgauizacya 

najzupełniej jest skończoną z wyjątkiem ustawy o 
sądach wojskowych i o em eryturach, wojska tyle 
obecnie stoi w pogotowiu, ile delegacye zezwoliły; 
czas służby przy piechocie trwa lat dwa, przy in
nych korpusach lat trzy; powoływanie rekrutów  
odbywa się regularnie w październiku; broni jest 
dosyć, karabinów  W erudla jest 900,000; mudurów 
w magazyuach je s t dla 700,000 wojska; dla wy 
stawienia wojska potrzebuje cztery tygodnie, do 
rozlokowania zaś na granicach państwa ośm ty 
godni.

Następnie polecono bardzo gorąco dokonanie 
budowy sieci kolei żelaznych, oraz ustawę o kon- 
skrypeyi koni i powołaniu urlopników. Baron Kuhn 
zażądał na utworzenie okręgów werbunkowych do
datkowej kwoty 2 '/a miliona złr. w. a.

W reszcie interpelow ał Dr Bahnhans co do uspo
sobienia armii, o którem słychać, że ma być złe 
Minister wojny zaprzeczy! temu i twierdził, że Au- 
stryacy lubią wiele rozprawiać, ale dzielnie się biją.

— W F re is tad tt w W ęgrzech wybranym został 
jednogłośnie deputowanym do sejmu węgierskiego 
sekretarz stanu lir. Juliusz S z a  p a r y ,  w Gilns zaś 
podobnież jednogłośnie kandydat stronnictwa Dea- 
ka Dr Maksymilian F a l k  główny redaktor P e 
ster Lloyda

czuciach itd.
Kardynał O. Anłonelli.

T e a t r  w o j n y .

I I  o  St V a
Pisaliśmy już dawniej o projekcie rządowym 

zmiany w opodatkowaniu i o rozesłaniu wszystkim 
ziemstwom rzeczonego projektu do poczynienia u- 
wag, jakie będą uważały za stosowne. Projekt od
nosi się do tak  zwanego podatku poduSinego. Po
datek poduszny bywa pobierany z każdej osoby 
męskiej, rewiskiej duszy jak  w Rosyi zwykle mó 
w ią , a to bez względu na m ajątek posiadany. P o 
nieważ rewiska dusza je s t nazwą pochodzącą z cza
sów pańszczyzny, oznacza więc mężczyznę, czyli 
pewien zasób dziś lub na przyszłość mogącej być 
zużytkowaną pracy. Kiedy dawniej włościanin nie 
miał własności, opodatkowywano jedynie posiadaną 
zdolność do pracy, a i wówczas rozkład  podatku 
nie był równomierny, g i y ż  włościanin mający dzie
ci nieletnie, a zatem niemogące zarabiać, był wię
cej obciążony podatkiem, niż ten, który nie miał 
dzieci, albo też m iał dzieci dorosłe.

Podatek poduszny obciążał w ten sposób tylko 
włościan. Po zniesieniu pańszczyzny podatek po 
został, a s ta ł się więcej jeszcze niesprawiedliwym, 
gdyż włościanin dostawszy własność, płaci zawsze 
stosunkowo do sił pracy, a nie do posiadanego 
majątku. P ro jek t rządowy zamierza obecnie za
mienić podatek poduszny na podatek od domów i 
podatek gruntowy. Ziemstwo moskiewskie zaczęło 
już rozpatrywać rzeczony projekt.

W moskwie zakłada się stowarzyszenie strze 
leckie, pierwsze w Rosyi pod opieką m inistra woj
ny, mające na celu nie tylko wprawę w strzelaniu, 
ale również w robieniu ręczną bronią i w gimna 
styce. Stowarzyszenie zakłada się na warunkach 
takich samych jak  podobne stowarzyszenia zak ła 
dane byw ają w Niemczech, tylko, że ostatnie two
rzą się na zasadzie prywatnej inieyatywy w Rosyi 
zupełnie nieznanej.

Przy m inisterstw ie spraw wewnętrznych wy 
chodzi Archiwum medycyny sądowej, wydawane 
przez wydział lekarski m inisterstwa. Pismo pomie- 
nione zamieściło artykuł p. t.: „O położeniu robo
tników w zachodniej Enropie pod względem hygie- 
nićznym*. Za myśli socyalistyczne w artykule wy
rażone m inister spraw wewnętrznych polecił: arty- 
<uł zniszczyć, redaktora uwolnić od obowiązków, 
a cenzorowi dać surową naganę. Wolność prasy 
w Rosyi wyraża się zatem przez palenie książek, 
eśli nie na stosie, to przynajmniej w biórze cenzury.

Włochy.
Unitćt cattolica ogłasza następującą protestacyę 

cardynała Antouellego przeciw zajęciu Kwirynału:

R ozydencya W atykan , 9 listopada 1870.

Do zamachów już spełnionych przez rząd flo
rencki na posiadłościach Stolicy Świętej, chciano 
teraz dodać inny dokonany na własności prywatnej 
najwyższych pasterzy rzymskich.

Jenera ł Lauiarm ora zawiadamiając podpisanego 
kardynała sekretarza stanu listem z d. 7go b. m., 
że rada ministrów po ścisłym rozbiorze uchwaliła 
jednogłośnie, iż pałac kwirynalski powinien być 
uważany za należący do dóbr państwa, wezwał nas, 
abyśmy poczynili potrzebne kroki, iżby państwo 
weszło w posiadanie p a łacu , abyśmy mu oddali 
tłucze jego i wyznaczyli osobę do uczestniczenia 
żądanym formalnościom oraz inwentarzowi sprzę
tów i przedmiotów tam znajdujących się. W tym 
celu naznaczył dzień następny i wskazał godzinę 
zajęcia pałacu w posiadanie.

Można się zaprawdę zdum ieć, widząc radę m i
nistrów zam ieniającą się w sąd, aby ocenić prawa 
cudzej własności, a mianowicie pod względem pa- 
’acu należącego do Papieży rzymskich, który będąc 
ich rezydencją , nazwany jest apostolskim , a od 
trzech wieków przeznaczony je3t na letnie ich mie 
szkanie i oddawua poświęcony także konklawom, 
tudzież jako  mieszkanie sekretarzy apostolskich.

Podpisany opierając się na powodach stałych i 
niezachwianych, które mu nakazują odrzucić żą
danie, niewahał się z obowiązku swojego urzędu, 
tudzież jako prefekt świętych pałaców apostolskich, 
oświadczyć, iż uieprzyłoży się nigdy do żaduego 
aktu mającego posłużyć za wskazówkę choćby naj 
dalszą zezwolenia na podobny zabór; a przeto od
mówił wręczenia kluczy od pokojów Ojca Sgo, k tó 
rych drzwi były już samowolnie opieczętowane. 
Wszelako pomimo tego oświadczenia i wbrew u - ; 
szanowaniu i przywilejom monarszym nietykalno

Jak  przewidzieć było można wobec ciągłych ru 
chów wojsk obustronnie nagromadzonych, walki w 
ostatnich dniach szybko następują po sobie. P o
myślność francuskiego oręża tryum fem  pod Coul- 
miers zapow iadająca szereg dalszych k o rzy śc i, 
szybko uległa przemiennemu losowi, a chociaż i 
w ostatnich dniach tu i owdzie nie zupełnie za
gasła  Francuzom gwiazda powodzeń, to są one 
zbyt m ałej doniosłości w porównaniu ze stanow- 
czemi rezultatam i wojeunemi Prusaków. Aby dać 
pogląd wsteczny na zaszłe walki, od chwili p ier
wszego zetknięcia się z sobą sił nieprzyjacielskich 
na polu bitwy, wyjmujemy z W uhr Ztg  zarys ko
lejnego przebiegu potyczek:

W edług telegramów z obu głównych kw ater w 
W ersalu i z Tours zaszło w ostatnich dniach kil
ka potyczek między przedniemi strażam i m aszeru
jących przeciw sobie armij niemieckiej i francu
skiej, k tóre po większej części korzystnie tila F ran 
cuzów wypadły, chociaż ostatecznie P iusacy od
nieśli zwycięstwo w dwu wielkich bitwach. F ran 
cuska depesza rządowa donosi z Chagny w dniu
25 listopada, że szpica przedniej straży 14 korpu
su niemieckiego w marszu swym z Dijon na Beaune 
w Nuit i Citeau przez ochotników Garibaldego za
czepioną i do Dijonu odpartą  została. Ośmieleni 
tem małem powodzeniem Garibaldczycy, uderzyli 
następnego dnia na skoncentrowany pod Dijon 
korpus W erdera. Przednie ich straże zaatakow ały 
natarczywie o zmroku forpoczty batalionu fizyie- 
rów 3 pułku i odrzuciły je  na batalion Ungara. 
W d. 27 kom endant korpusu pruskiego przybrał 
postawę zaczepną, napadłszy z 3 brygadami za 
pomocą okrążenia Plombieres, na tylną straż nie
przyjacielską pod Pasques i ubiwszy jej lub zra 
niwszy 300—400 ludzi. Poty czką tą niezakończyły 
się bynajmniej wypadki w okolicy Dijon. M ała 
liczba zabitych i rannych ze strony francuskiej i 
stosunkowo m ała  liczba użytej do odniesienia zwy
cięstwa siły  — 3 brygady czyli 15,000 ludzi — 
zresztą raport W erdera, że M enotti Garibaldi w d.
26 dowodził, każą się domyślać, że nie cała siła 
stojąca pod rozkazami Garibaldego (30,000) użytą 
była i że jenera ł pruski w dniu tym tylko z je 
dną lub dwiema brygadam i nieprzyjacielskich o- 
chotników miał do czynienia. Być może, że G ari
baldi zostaw iając niektóre oddziały siły swojej 
Menottemu, udał się nad Loarę i połączył się 
z 18ym korpusem  Bourbakiego pod Nevers. Jeżeli 
tak nie jest, zajdą zapewne wkrótce krwawe bi
twy pod Dijon. W idocznie Prusacy mieli na celu 
skom binowane działanie, gdyż 27go część swej pod 
Belfort stojącej siły przez Beaune ku Besanęon 
posunęli, i pod Beauue przez gw ardyą ruchomi; 
departam entu Doubs pobici i Ku Montbeiliard od 
rzuceni zostali.

Ta sama niepomyślność, jaka siły rzeczy pospoli 
tej spotk ła  na południowym teatrze wojny przez 
porażkę Menottego G aribaldego, pow tórzyła się dla 
Francuzów na północy nad dolną Sekwaną 

W d. 24 zaatakow ała szpieg awangardy maszeru 
jącej ku Amieus lszej arm ii jen era ła  Manteuffla 
pod pułkownikiem Luderitzem  na pół drogi mię 
dzy Roye i Amiens francuską gwardyę ruchomą, 
odparła ją  do Brie. Przy późniejszym rekonensan 
sie tego samego oficera z 2 korpusami', 4 szwa 
dronami i 2 działami, zostało pod Mezićres 6 ba 
talionów nieprzyjacielskich z artyleryą zmuszonych 
do odwrotu. Natom iast odniosły tego samego dnia 
2 bataliony francuskie z 2 działam i zwycięztwo 
nad 150 Prusakam i, z 3 działami pod Denain, 
odparły ich do Le Quesuoi. W d. 27 zadali Frau 
cuzi pod Gentilles i Boye?, między Amiens i Pe- 
ronne nad Sommą klęskę Prusakom.

Po tej wstępnej walce przyszło tego samego dnia 
w późniejszej godzinie między armią francuską, — 
która się sformowała między Lille i Am iens, a któ 
rej istnienie całkiem było niewiadomem, — i między 
lym  i 8ym korpusem i prawdopodobnie kawaleryą 
z lsze j armii, do walnej | bitwy między Bietonneux 
i Saleux. Francuzi ponieśli porażkę w Boves, u trzy 
mali jednak w Dury swoje pozycje, i cofnęli się 
w końcu przez Sommę do oszaócowunia obozu pod 
Amiens. Już okoliczność, że w telegram ie z d. 28 
z głównej kwatery w Moreuil była wzmianka o li 
czebnie przeważnym i dobrze uzbrojonym nieprzy 
jacielu, jest dowodem że siły rzeezypospolitej wzro
sły w owej okolicy do znakomitej siły, i że w półno
cnej stronie teatru  wojny przyjdzie do stanowczych 
bitew.

Jen era ł Manteuffel m iał pod Bretonneux około 
40,000 lu d z i, a gdy Francuzi w iększą mieli siłę, 
liczyć ją  przeto można na 500 000 ludzi.

W ypadki na północy nie zostały bitwą pod Bre 
tonneux zakończone. Małe straty  pokonanej armii 
i milczenie telegramów pruskich o zdobyczach, jak 
równic-ż fakt, że północna arm ia francuska zacze
pnie działać zaczęła przeciw pierwszej armii pru
skiej, dobrą są wróżbą na przyszłość.

Na zachodnim tea trze  wojny między Sekwaną. 
Sartą  i Loarą, sprzyja Francuzom szczęście i zdaje 
się, że w tej dzielnicy operacyj wojennych, na k tó
re  dowództwo sił francuskich, koncentrując tam 
najliczniejsze i najdzialniesze wojsko, największą 
kładzie w agę, w przyszłości najlepszą Francuzom 
rokuje nadzieję.

Nowo utworzona pod dowództwem księcia Me- 
klemburskiego arm ia prusko niem iecka, zaczęła w 
d. 22 działać zaczepnie maszerując na Chartres 
przez Nogent Rotrou prawdopodobie ku Le Mans 
nad Sartą.

W d. 24 stały przednie straże tego oddziału w
ści, wyłączności i pierwszeństwa książęcego, wzglę- St Agile i posuwały się przez Montmirail w kie- 
dem których chcianoby wmówić w św iat, iż upo- runku Moneloubleau i Freeval. W dniu 25 od- 
sażono niemi najwyższą głowę kościo ła , je n e ra ł dział pruski posunięty dla osłonięcia flanki na po- 
Lamarmora przystępuje do czyou przemocy, na naj- zycyę pod Yevres nad rzeczką Ozanne aż do Brou 
większe zasługujące potępienie. Zaledwie upłynęła przez obozujące pod Chateaudun korpusy francu- 
naznaczona godzina, wysłańcy jego odbiwszy zamki skie zaatakowany i do głównej swej siły odrzucony- 
u drzwi, wtargnęli do pałacu i zajęli Kwirynał, został. Jednak Francuzi opuścić musieli Chateau-
własność Papieży rzymskich. dun a cofnęli się do głównych sił swoich pod Or-

Z tego powodu Ojciec Sty nie mogąc stawić o- leanem.
poru sile, ani nie chcąc przesądzać prawa własno- Marsz wykonany przez w. księcia zdradza
ści pomiemonego pałacu i wszystkich przedmiotów, zamiar operowania przez Freteval i Beaugency 
które do niego z praw a należą, uakazał podpisa- przeciw Loarze i Orleanowi, i połączenia się pod 
nemu kardynałowi wystosować mniejszą protests- ostatniem z tych miejsc z arm ią księcia F rydery- 
cyę forinaluij i udzielić ją  JW Panu z prośbą, frbyś ka Karola, lub przekroczenia rzeki między Blois

Lodou i Malcieres na 26iy  korpus francuski i od- jest w tej kupie i jeden raduy i przysiężny, lecz nie 
parł go z obustronnemi znacznemi stratam i ku Or- dla powstrzymania tych zbójów. Żądają oni' od aren- 
leanowi. We dwa dni po tem spotkaniu, zaszła no- darza, aby im wydał tego pana. Niech go Bóg broni 

J wa potyczka kilku Kompanij francuskich z oddzia- żeby dostał się im w ręce!®
łami korpusu Voigts-Rhetza w tej samej okolicy,' Dowiedziałem się póz'niej, że roztropny żyd wytrzy- 
która się zakończyła odparciem francuskiego a t a - ! mywał szturm do karczmy póki mógł, a potem parlamen-
ku. Trzecia rozprawa wypadła jednak w d. 25 pod.tow ał, oczywiście nie z gołemi rękami, lecz z wódką,
Neuville, w edług telegramu z Orleanu, na korzyść czem zdołał przejednać zaciętość napastników. Chłopi 

” 7 1 ' się wreszcie rozeszli, a ów leśniczy wydobył się bez
szkody i zanosi skargę do sądów w Rzeszowie, jedną o 
pokaleczenie przez psów poduszczonych, drugą o napad 
na publicznej drodze.

—  Do Rady powiatowej Turczańskiej wybrani zostali 
z gmin wiejskich: Aloizy S t r z e l e c k i  dotychczasowy 
prezes Rady, Karol B a r t o s z e w s k i  notaryusz wice
prezes, Michał M a t k o w s k i  właściciele ziemscy, Edmund 
Doening komisarz skarbowy, wójci P u l n a r o w i c z ,  
R y r a k ,  I i y k ,  S e n l ó w ,  M i n k o w i c z  były poseł, 
właściciele gruntów P a k a s ,  P a w i u k ,  X. C z a j k o w 
s k i ,  gr. kat. proboszcz z B utli; z m iast: sędzia D o- 
b o s z y ń s k i ,  kupiec S c h i c h t e r ;  z własności ziem
skiej Wiktor K a w e c k i ,  Henryk K i e s z k o w s k i ,  Mar - 
celi P i l a t o w s k i ,  Albert S t r z e l e c k i ,  Narcyz P o 
l a ń s k i ,  Eligiusz S o b o l e w s k i ,  Michał Ku s z e -  
n i e w i c z , Bolesław P r z e s t r z e l s k i  poseł, K i e r- 
n i n g  adjunk* sądowy, W a j d o w s k i  sędzia, Wy s o -  
c z a ń s k i burmistrz w Komarnikach, Antoni W o 1 p i e 
wł. dóbr.

—  Otrzymujemy następujące pismo:
Raczy Szanowna Redacya zamieścić w swym dzien

niku moją odpowiedź na zarzuty przeciw mej oso
bie w kronice tegoż dziennika z dnia 27go listopada, 
Ner 272 pod tytułem „Ostrzeżenie dla Guwernantek® 
uskutecznione — albowiem:

W dzienniku powyżej wyrażonym jakiś nauczyciel 
umieścił artykuł wielce ubliżający nie tylko dobrej 
wierze mego bióra komisowego, ale nadto autor ar
tykułu strony interesowane tenże wprowadził w błąd 
przez niesłuszne na mnie rzucenie podejrzenia, ja
kobym ja  fotografię osoby się do mnie zgłaszają
cej celem otrzymania obowiązku guwernantki czyli
lektorki miał odebrać do użytku, któryby nie honor 
bióra stanowić mógł, i takową fotografię bez zezwole
nia właścicielki tejże komu innemu wręczyć lub w nie- 
przeznaczone miejsce przesiać. Ponieważ streszczenie ar
tykułu wspomnionego mija się z prawdą, więc takowemu 
najmocniej zaprzeczam, a od autora owego artykułu
żądam, by jako świadomy rzeczy dokładniej się prze
konał, a powziąwszy wiadomość autentyczną miał za
razem na drugi raz naukę, iżby podobne paszkwile nie 
wychodziły z jego pióra, które narażają mą osobę a sta 
wiają onegoż w świetle takiem, iż nic innego do napi
sania tego artykułu go nie powodowało, jak tylko gru
ba a może czarna nawet osobistość.

S . Bronowiecki.
W Warszawie występowała temi dniami nowa 

artystka dramatyczna panna de Baily, warszawianka, 
uczennica p. Jasińskiego, a za parę dni ukaże się na 
scenie przybyła ze Lwowa panna Romana Popielówna, 
którą już wyprzedziła fama uzdolnionej artystki.

—  Pociąg kolei żelaznej czerniowieckiej wjeżdżając 
d. 28 listopada do dworca w Zabłotowie uderzył na 
wagony stojące niewłaściwie na tych samych szynach
1 tylko je popchnął. Wszelako konduktor pocztowy zo
stał silnie uderzony w głowę, a lokomotywa uszkodziła 
się nieco, przez co pociąg spóźnił się w dalszej drodze.

— Guzeta Lekarska  podaje wiadomości o cholerze 
w gubernii warszawskiej zaczerpnięte ze źródeł urzędo • 
wych. Po raz pierwszy epidemia ta ukazała się w duiu
2 października; do dnia 2 b. m. zachorowało na nią 
osob 223, z których wyzdrowiało 118, umarło 65, po
zostaje w kuracyi 40. Dotychczas cholera ma najwię 
lesze natężenie w powiecie kutnowskim a w części i go
styńskim; pomiędzy innemi w Kutnie zachorowało osób 
36, z których wyzdrowiało 13 , zmarło 1 7 , zostaje w 
leczeniu 6 ; w Żychlinie zachorowało 8 4 , wyzdrowiało 
48, umarło 23, zostało w leczeniu 13; w Walentyno- 
wie zachorowało 8 0 , wyzdrowiało 4 9 , umarło 18, zo
stało w leczeniu 13. Nadchodząca zima nie pozwoli 
zapewne rozszerzyć się epidemii na inne miejscowości 
Kiólestwa; w każdym razie należy się mieć na baczno
ści i przedewszystkiem przestrzegać aby usuwać i niszczyć 
wsze le gnijące materye, jako pierwsze przyczyny 
wszelkiego rodzaju epidemii.

^  Alzacyi nietylko rozpuszczają fałszywe poglo- 
s i o zwycięstwach francuskich, których nie było, ale 
na we diukują zmyślone depesze i takowe cichaczem 
i oz epiają. W Strasburgu prowadzi się teraz śledztwo 
z powodu plakatu zapowiadającego na dzień 8 grudnia 
izez lemców, nowe nieszpory sycylijskie. Gazeta strass- 
ourska ogłasza następujące plakaty iozlepione w Saales 
o zwycięstwach francuskich:

T o u r s  13 listop. (urzędowa). Trochu zrobił wycie
czkę w 190,000 łudzi na Wersal, mając w posiłku na 
skrzydłach armię loarską. 113,000 Prusaków zabitych, 
rannych i w  niewolę wziętych, 80 dział zdobyto i 13 
chorągwi. Bismark z Wilhelmem otoczeni.

B e s a n ę o n  14 listop. Garibaldi i Michel połączyli 
się. rm'a Werdera w zupełnym odwrocie. Jenerał 
wzięty z 18,000 ludźmi.

6 16 Kstop. Garibaldi przeszedł tędy w 
3.0,000 ludzi 1 Posuwa się na Colmar, Schlestadt do
Strassburga.

Francuzów. W rozprawie tej ze strony pruskiej 
czynnym był jenera ł Fransecky.

W edług raportów pruskich o potyczce 24go, w al
czył w tym dniu lOty korpus pruski przeciw 20mu 
korpusowi francuskiemu. Siły francuskie pod O r
leanem zebrane, złożone są z 6u korpusów (15, 
16, 17, 18, 19 i 20) po 30,000 ludzi i z 5u bry
gad kawaleryi po 2000 ludzi, a zatem razem 
200,000. W ielka ta  siła m ogła tylko powstać przez 
przyłączenie się armii bretańskiej (K eratry) i mo
że z większej części sił stojących pod rozkazami 
Garibaldego.

Siły pruskie, stojące naprzeciwko tej masie, sk ła 
da ją  się z armii W. księcia M eklemburskiego, 2 
korpusów i 3 dywizyj kaw aleryi czylt razem 40000, 
z arm ii ks. F ryderyka Karola, 4 korpusów 2 dy 
wizyj kaw aleryi czyli 78000 ludzi, razem 120000.

I załoga pary sk a  rozpoczęła ju ż  walkę rozstrzy
gającą. W  nocy z 26 na 27 listopada utrzym yw a
ły na froncie południowym położone forty silny o 
gień przeciw arm ii oblężniczej.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
9 4 r a k ó w  2 grudnia. W poniedziałek rozpoczną 

się wykłady publiczne w sali Towarzystwa naukowego 
na dochód Towarzystwa wzajemnej pomocy uczniów 
uniwertytetu Jagiellońskiego. Pierwszy odczyt o godz, 
6ej wieczorem będzie miał profesor S z u j s k i ,  a tytuł 
tego odczytu: „Cecora i Chocim, opowiadanie history
czne®.

— Wczorajszy wykład ustny p. Rutkowskiego z 
historyi hippiki w sali mnzeum Technicznego, zbyt 
mało zgromadził słuchaczy, jakkolwiek umiał prelegent 
przedmiot swój z natury swej zajmujący i sympaty
czny nadzwyczaj urozmajcić i nadać mu charakter le
gendowo rycerski. Pierwszą bowiem część swego opo 
wiadania poświęcił opowieściom i tradycyom Arabów 
o początku chowu koni. Według tych podań Bóg 
stworzył konia, zanim stworzył człowieka wziąwszy 
garść wichru północnego. Następnie podniósł wiele 
zupełnie nieznanych a nader pięknych podań o Izma- 
ile, Salomonie, i Mahomedzie, którzy w tej bajecznej 
historyi chowu koni stanowią epoki. Szczególnie pię
kne jest podanie o Mahomecie, od którego bierze 
początek pięć głównych ras koni arabskicłi. Prorok 
odniósłszy wielkie zwycięstwo nad poganami, wysłał 
6 9 jeźdźców na klaczach, aby zanieśli wieść o zwy- 
cięztwie do Me dyny. Z wysłanych w czasie oznaczo
nym stanęło tylko pięciu jeźdźców w odległem mie
ście świętem, reszta klaczy padła pod jeźdźcami lub 
ustała w drodze. Innym razem prorok kazał sprowa
dzić najpiękniejszych 6 9 ogierów, trzymał je bez pa
szy i obroku przez dni trzy, a wygłodziwszy je w ten 
sposób, kazał im dnia trzeciego nasypać pełno jęcz 
mienia do żłobów; w chwili gdy konie zgłodniałe 
chwyciły się obroku, kazał zatrąbić pobudkę wojenną, 
pięć tylko koni opuściło żłoby, zerwawszy się na 
trąbkę. Otóż te pięć klaczy i pięć ogierów w ten 
sposób wybranych dały początek pięciu głównym 
gniazdom koni arabskich. Pełno w tym rodza
ju podań z żywością i zajmującą plastycznością 
wschodnią opowiedzianych, stanowiło wstęp wykładu. 
W dalszym ciągu prelegent naszkicował główne epo
ki poprawy rasy koni [europejskich przez zetknięcie 
się ze wschodem. Nie brakło i tutaj wielkiej rozmai 
tości niezwykłym darem naracyjnym podniesionej. Prze
chodząc do koni rasy polskiej, podniosł ich wartość, 
wytrwałość, śmiałość z łagodnością i siłę. Poprawia 
no je ustawicznie w częstych zapasach z ludami wscho
du, a mianowicie w najazdach tatarskich. Prelegent 
nie posiada źródeł dla przedstawienia historyi stadnin 
w Polsce, wspomina tylko ważniejsze stada, z których 
w pierwszym rzędzie stawia stado sawrańckie Wa 
cława Rzewuskiego, który sprowadził 179 ogierów 
arabskich; stada Sanguszków, Branickich i Aleksan 
dra Potockiego. Dziś już rasa koni polskich prawie 
nie istnieje, są jeszcze szczątki stada Aleksandra Po
tockiego w rękach nowonabywców. Prelegent z istnie
jących stad podniósł najbardziej wartość stada ks. Ro
mana Sanguszki, hr. Branickich i Juliusza hr. Dzie- 
duszyckiego, twierdząc, że mają one znaczenie euro
pejskie.

Na zakończenie zwrócił się do mistrzów pióra i 
pędzla Wincentego Pola i Juliusza Kossaka, którzy 
nam rasę koni polskich uwiecznili. Wreszcie zakoń
czył pięknym i wzruszającym zwrotem do naszej ry
cerskiej przeszłości, która gdy się nowo odrodzi, a 
zbudzą się rycerze i jeźdźcy, to odrodzi się i dawny 
bachmat polski

— Jutro wystąpi na scenie naszej po raz ostatni p. 
R a k i e w i c z o w a  w tragedyi p. n. Drahomira  w roli 
tytułowej, którą artystka obrała na swój benefis. O ile 
znamy ten utwór, rola Drahomiry jest jakby umyślnie 
stworzona dla p. Rakiewiczowej; postawa, ruchy, siła 
głosu tej artystki, nastrój tragiczny od początku do 
końca roli, są to środki, któremi ona dowolnie rozpo
rządzać umie. Spodziewać się przeto należy, iż publi
czność zachęcona z jednej strony, iż jest to benefis mi
le widzianej artystki, z drugiej zaś, iż ujrzy talent jej 
w całym blasku, licznie się zbierze na jutrzejsze przed
stawienie.

Na rzecz wdowy po utopionym adjunkcie w Mi
lówce, otrzymaliśmy od wdowy S. złr. 5.

Miasto Rozdół w powiecie Źydaczowskim ustano
wiło przy miejscowej szkole posadę pomocnika nauczy
cielskiego z płacą 125 złr. rocznie wraz z mieszkaniem 

opalem.
—  Rada miejska we Lwowie ustanowiła fundusz po

życzkowy 2000 zlr. dla rzemieślników starozakonnych 
miejskich.

— R o z w a d ó w  28 listopada.
(S.) Przejeżdżając niedawno z Trzciany do Głogowa

przez Bratkowice, ujrzałem przed karczmą tamże gro
madę chłopów i bab uzbrojonych w kije i koły, odgra- 
ających się zabić arendarza i jakiegoś jak mówili pana. 

Minąwszy jak najspieszniej wieś w obawie, aby nie być 
zatrzymanym, oglądałem się na wszystkie strony, czy 
nie znajdzie się gdzie pomoc dla oblężonych, choćby 
jeden żandarm. Aż pod lasem dostrzegłem jakiegoś sę
dziwego wieśniaka, i pytam o przyczynę tego napadu. 
„Oj, panie, źli to ludzi ci Bratkowiczanie, rzekł, a psy 
ich, to wilczego rodu, nie różni od gospodarzy, nie dadzą 
nikomu przejść przez wieś. A ileż razy zapłacili karę 
za psy swoje, gdy te kogo pokąsały, nic to jednak nie 
pomoże. Otóż jakiś pan zastępuje chorego podleśniczego. 
Zaledwie wyszedł z lasu na drogę, chłopak jakiś po-

. . , -  *------Przyjaciół sztuk
pięknych przy ulicy Brackiej pod L. 157, otwarta co
dziennie od godz. l i te j  do 4tej.

— Dnia 1 grudnia częściowa pogoda, wieczór po
chmurny; termometr przeszedł od — 3°.2 d o   7°.2 B.
Barometr prawie bez ruchu; rano o godzinie 6ej dnia 2 
grudnia stan jego był 331-38, termometru — 8».0 R. 
Wiatr prawie północny slaby.

— W sobotę dnia 3 grudnia, Śgo Franciszka Ksa
werego wyznawcy.

S p r a n y  tuqdowe.

Kraków 1 grudnia.

Irzewodniczący: C i e c h a n o w s k i ;  Sędziowie: P r z e 
s my c k i ,  No wa k ,  P o d w i ń ,  D y m i d o w i c z .  
Z. prokuratora: B r a s o ń .  Obrońca: D r B a 1 ko. 
Protokolista S e n d 1 e r.

( Proces M ojżesza Spenza i  wspólników o rabunek.)

(Ciąg dalszy.)

Ostatnim między wswólnikami Spenza, jak to wczo- 
iaj podaliśmy, jest J a n k i e l  S t e i n e r ,  złodziej pier
wszego rzędu, złodziej, który od młodości wprawiając 

w. fij rzemiosło, doszedł na tem polu do tej per- 
ekcyi, źe brzydzi się drobnemi albo zwykłemi kradzie- 
ami. U niego kradzież, skoro się jej ma już dopuścić, 

musi być śmiała, dowcipna, i g r u b a .  Dlatego też

go, tllap i e ooania go o coraz większych obelgach, 2ma brygadami korpusa lOgo (Voigts-Retz) pod a żyd go schował. Teraz więc obstąpiono karczmę, a karczmarz K o p p e l t  z S t r ó ż y  wyż ni e j

j teraz, obok współudziału w rabunku, ma rozprawę o 
szczuł go psami i te rzuciły się zajadle, a nawet je- trzy kradzieże, ale dla krótkości jednę z nich tylko 
den chwycił się go. Zraniony wypalił do psa ze strzel-, opowiem, a z tej wnioskować łatwo będzie można w 
by. Cała wieś ruszyła więc na niego i wołając, odebrać jakim guście dopuszczał się kradzieży.

przez sen 
niedaleko



CZAS z Soboty 3 Grudnia 1870.

Ciężkowic, źe coś się rusza w jego stancji. Obudziw
szy się, zdawało mu się, źe to kot. Psyknął, aby go 
postraszyć. Wprawdzie szelest się uspokoił, ale za chwi
lę , nim na nowo usnął, szelest się powtórzył. To 
go zniecierpliwiło, wstał i chciał kota z izby wypę
dzić, ale otworzywszy oczy, widzi przed sobą wycią
gniętych dwóch ludzi w m a s k a c h ,  którzy coś m a j 
s t r u j ą ,  jeden kolo stolika, a drugi około szafy. Tym 
widokiem przestraszył się tak bardzo, że krzyczeć nie 
mógł, dopiero za chwilę nabrał nowych sił i skoczył 
do tych ludzi. Eównocześnie z krzykiem karczmarza, 
narobili ci dwaj, z których jeden był wysoki a drugi 
niskiego wzrostu, także ogromnego hałasu, naśladując 
Wycie dzikich zwierząt; a przyskakując z kijami, jak
by łapami do karczmarza, wysunęli się z alkierza do 
izby szynkownej. Tam powstał nowy krzyk i wycie, 
przyskakiwanie i fechtowanie na wszystkie strony kija
mi. Daremnie przypuszczał Koppelt do nich atak, nie 
mógł jednak 7. nich żadnego uchwycić. Po kilkunastu 
minutach takiej walki, wycofali się ci dwaj,' za okno. 
Koppelt chciał ich przechodzących przytrzymać, ale 
oni zamiast się bronić, usiłowali jego pochwycić i wy
ciągnąć do siebie za okno. A kiedy jeden (niższy) 
chwycił karczmarza Koppelta za rękę i już o mało go 
nie wyciągnął za okno, to karczmarz chwycił się tak 
mocno poręczy przy oknie, że na razie nie mogli go 
oderwać. Tymczasem obudziła się karczmarka, i ta do
piero narobiła hałasu po swojemu. Te „niby zwierzęta" 
poznawszy, źe rzecz tym razem stracona, skoczyli na 
furę, co stała na rogu karczmy, podcięli konie i kłu
sem odjechali. Karczmarz w kostiumie, w jakim spał, 
udał się za nimi, czyli raczej za turkotem wozu. Sza
motaniem się jednak z brodniarzami i pół milową po
gonią tak był już zmęczonym, że ustawał w drodze. 
Na szczęście spostrzegł konia chłopskiego, pasącego 
się na łące, pobiegł ku niemu, dosiadł go i puścił się 
w dalszą pogoń. Za górą na rozstajnej drodze usły
szał z dwóch stron turkot, nie wiedział w którą ru
szyć stronę, zimno mu jednak było, wpadł tedy do po
bliskiego znajomego chłopa, wypożyczył od niego bu
tów, czapki i sukmany i puścił się dalej w drogę. Wy
brał jednak złą drogę, na pobliskiej rogatce, do
wiedział się, że tędy nikt siwym i gniadym nie jechał 
koniem, ale innymi. Nawrócił tedy, i dał koniowi na- 
piętkiem chłopskiego buta ostrogę tak silnie, że sza
lonym pędem jadąc, posłyszał znowu w oddaleniu upra- 
gnioify turkot. Turkot zwolniał, bo to było w lesie, na 
reszcie zobaczył wóz z trzema ludźmi, i tymi samymi 
końmi, stojący przed karczmą. Ściągnął znowu konia, 
i za chwilę był już przy wozie. Poznał po wzroście 
obydwóch rabusiów, i żądał natychmiast od nich, aby 
mu skradzione rzeczy oddali, ci zaś nawzajem wyzy
wali go, że skoro jest rabusiem, żeby z tym intere
sem udał się do kogo innego. Koppelt na to nie zwa
żał i żądał uporczywie zwrotu swojej własności. Ci wi
dząc, źe dnieje, i ludzie zaczynają się zbliżać ku kar
czmie, dali do niego ognia z pistoletu, a widząc że mu 
się nic nie stało, wsiedli na wóz i znowu pędem pu
ścili się w dalszą drogę. Karczmarz za nimi. Ponieważ 
pędem jechali, cała chmura kurzu otoczyła ich wóz, 
więc dostrzedz nie mogli, czy kto jedzie za nimi. lak  
jechali do miejsca, gdzie droga w czystem polu pół
kolem się skręca, aby ominąć stawy i trzęsawiska. ^

Ludzie ci na wozie objechawszy półkole zobaczyli, ze 
na drugim końcu drogi goni ich żyd na komu. Sta
nęli. Stanął i Koppelt. Dwaj zeszli z wozu 1 zbliżyli 
się do niego z pistoletem, on się cofnął tak daleko, 
aby go strzał nie dosięgną!. Kiedy się zwiocili, i on 
toż samo zrobił. Oni widząc, źe karczmarz nie ustę
puje, zrobili naradę i proponowali mu układ, aby się 
zbliżył, ale on n ie  g ł u p i ,  ż e b y  go  z a s t r z e l i l i ,  
nie chciał i postawił wniosek, aby w połowie półkola 
postawili skradzione rzeczy i odjechali. Ci się znowu 
naradzali Po chwili jednak, zamiast przystać na pro
pozycję karczmarza, dwaj uciekli w krzaki, a trze
ci podciął konie i odjechał. Karczmarz mo puścił się 
za tymi do krzaków, ale pojechał znowu za wozem; 
a zdybawszy nieco dalej kilkoro ludzi, proponował j e 
dnemu znich parobkowi, żeby wsiadł na oma, gna en 
Wóz i dal znać po drodze żandarmeryi w lę owi- 
cach, a za to da mu zapłatę cztero nl<)'va.- ai® 6 
zgodził się i popędził do Ciężkowic, wpa o zan ar- 
meryi, i opowiedział rzecz na prędce Natychmiast 
dwóch żandarmów puściło się na dwie rogi w pogoń, 
a w godzinę później chwycili żyda na wozie z zaprzą- 
guiętym koniem siwym i gniadym. Żydem ym >y an- 
kiel Steiner.

W ten zatem s p o s ó b  o d b y ł a  się kradzież u katczmarza
Koppelta w Stróży wyżniej. Steiner wypiera się swo 
ich dwóch towarzyszy, i powiada, że stojąc po ai- 
czrną Koppelta, gdzie wypoczywali, ciągle przy °_uia®  ̂
nie wie i nie chce wiedzieć, co jego p a s a t e i  y 10 

bili. Tymczasem wydaje się, źe on z tymi sainynu^u^ 
dzrni, już dwa dni przedtem wyjechał z domu, i f f '  
po świecie podróżował. Na wozie bowiem Steineia ■ 
leziono te same rzeczy, które widziano u tych dw c 1 

panó w,  jeszcze wtedy, kiedy wsiadali w domu u > 
nera przed dwoma dniami na wóz jego. Oprócz tego 
znaleziono na wozie Steinera proch, szrut 1 utąff 
ogromny żelazuy.

{Dalszy ciąg nastąpi-)
K8BS6a68®

Lwowa, Józef Kamocki właśc. dóbr z Kongresówki, 
Szymon Wuhcim z ramilią z Podola, Józefa Bogncka 
wł. d. z Kongresówki, Wilhelmina Agapsowiczowa wł. 
dóbr ze Lwowa, Wojciech Kacer kupiec z Pragi.
ta

Gospodarstwo przemysł i l
K r a k ó w  2go Tak pod względem dowozu, jako 

też obrotu i chęci zakupna, targ wczorajszy na komo
rze Baran z początku byl slaby, dopiero ku końcu oży
wił się cokolwiek. Ceny bardzo mało różniły się od cen 
przeszłotargowych. Po większej części zakupiono psze
nicę i żyto na wywóz do Prus, które koleją wysiane 
będzie. Młyny graniczne zakupywały także na swoje 
potrzeby.

Płacono pszenicę od 39 do 45 zip.; żyto od 25 do 
28; jęczmień od 19 do 24; owies od 13 do 15, proso 
od 25 do 27.

Dzisiejszy targ na Kleparzu uie odznaczył sią także 
wielkim dowozem, pomimo tego że i z bliższych okolic 
Galicyi także pewnej ilości zboża dostarczono. Kupców 
z Prus zaledwie kilku na targ przybyło. Po większej 
części jadą oni w okolicę Lwowa i dalej, zkad zaku
pione zboże do Prus wysyłają. Zjawiło się także parę 
kupców 1 Morawy,) którzy przecie ;nie wielkie zakupna 
porobili.

Płacono za pszenicę jarą od 5 do 5*50, zimową od 
5 do 5*75; żyto od 3 45 do 3*75; jęczmień od 2*75 
do 3 10 ;  owies od l*90do 2'10 z opłatą konsumcyjną; 
rzepaku bardzo mało dowieziono i żądano za korzec od 
16 >/a do 17 złr.___________________ __

P rzyj ech ali do Krakowa od 2 go do 3go grudnia.
HOTEL SASKI: Władysław Naimski z Warszawy, |

Aleksander Maurokordato właściciel dóbr z Odessy, Mi- j 
kolaj Gregorowicz właściciel dóbr z Jass, Ludwik Cha
miec wl. d. z Kijowa, Roman hr. Roniker z Warszawy, 
S. Chylińska właś. dóbr z Podola.

HOTEL POD ROŹĄ '• Wincenty Śmiałowski z córką 
Właściciel dóbr z Galicyi, Józef ,Sadner porucznik ze

J P r z e ^ l ą d  P o l i t y c z n y .

Depesze 1'elegraficzne.

I t e t - i i n  1 grudnia. Stronnictwo postępowe nie 
będzie stawiało żadnych zastrzeżeń przeciw koin- 
peteneyi parlam entu, lecz natomiast silnie uderzy 
na traktat z Bawaryą. Deputowani polscy mają 
wziąść udział w rozprawach nad auueksyami. Wy
bory do nowego parlamentu nie nastąpią przed po
łową stycznia.

a c h i u i i i  30 listo;?. Za porozumieniem 
się rządów niemieckich, nowy parlament niemiecki 
zwołanym będzie w połowie lutego.

Monachium 30 listop. Ministrowie wrócili 
zeszłej nocy z Wersalu.

D r e z u o  30 listop. Książę Lyuar przybył tu 
z Monachium i przywiózł królowi własnoręczny list 
króla Pruskiego.

Sztutg-art 30 listop. Wirtemberski Staats 
Anzeiger w artykule „Związek niemiecki w r. 1870“ 
wyjaśnia instytucje związkowe nowego Związku 
i podnosi korzyści narodu z należenia do Związku.

&!7e r s a l  3o listopada. Do Królowej Augusty 
w Berlinie. Wczoraj 6ty korpus odparł zwycięsko 
wycieczkę (na południe) pod L’H ay  e i zabrał prze
szło stu jeńców; nieprzyjaciel ma kilkuset ranio 
nych i zabitych, my 100 ludzi straciliśmy. Dziś 
znaczną wycieczkę zrobiono ku wschodowi na Wir- 
temberczyków i Sasów pod B o n e u i l  sur Marne, 
C h a m p i g n y  i V i 11 i e r  s, które zostały wzięte, 
ale aż p d wieczór zdobyte napowrót z pomocą 
naszej 7ej brygady. Rówuocześnie zrobiono słabe 
wycieczki na północo wschód pod S t. D e n i s  na 
gwardyę i 4ty korpus. Nie mogłem Wersalu opu
ścić, chcąc pozostać w środku. Zdaje się, żc nie
przyjaciel liczył na wygraną pod Orleanem, aby 
iść na spotkanie zwycięzcy, co się nie powiodło, 
(podpis) Wilhelm.

Wersal 30 listopada. Po zwycięzkiem odpar
ciu wczoraj przez 6ty korpus, Igo korpusu 2ej a r
mii paryskiej, nieprzyjaciel utrzymywał przez całą 
noc z warowni ogień bardzo natarczywy. Dziś ra
no rozwinął nieprzyjaciel przy równoczesnych de- 
monstracyach na różnych punktach parku fortyfisa- 
cyjnego paryskiego bardzo znaczne siły między 
Sekwaną a Marną, i uderzył z niemi o 11 ej na na 
sze tam pozycye. Wywiązała się uporczywa walka, 
z naszej strony prowadzona głównie pi zez dywi
zję wirtembeiską i większą część 12go saskiego 
korpusu, tudzież przez części 2go i 6go korpusu 
wojsk. B.twa trwała do 6ej wieczór, a wtedy na
sze zwycięskie wojska odparły nieprzyjaciela na 
całej linii. Dalsze szczegóły jeszcze niewiadome. 
Straty nasze w bitwie pod A m i e n s  wynoszą 75 
oficerów 130.) żołnierzy zabitych i ranionych. Ar
mia nieprzyjacielska jest w zupełnym odwrocie. 
Cytadela amienska kapitulowała dziś po krótkiej 
walce, w której dowódzca jej poległ, 400 jeńców 
z 11 oficerami, tudzież 30 dział wpadło nam w 
ręce. Jenerał W e r d e r  donosi: G a r i b a l d i  który 
z początku cofał się, teraz w zupełnym uchodzi 
.itładzie (podpis) Podbieleki.

T o u r s  30 listop. Od armii loarskiej nie na
deszła żadna urzędowa wiadomość; zapewniają je- 
nak, że wiadomości o tej armii są kor/.yst ie. 

Lord L y o n s  udzielił rządowi francuskiemu uwia- 
iomienie o wniosku pruskim tyczącym się zwoła- 
ia konferencyi w sprawie wschodniej. Nie odeszła 

stąd jeszcze odpowiedź.
l i e r u  30 listop. Dziennik Bund pisze: Rada 

/. Guzkowa postanowiła, że osoby powołane do woj
ska francuskiego, nie mogą przejeżdżać przez Szwaj- 
aryę. (Jest to dowól stronniczości. Obowiązani 

łowieni służyć w wojsku pruskiem przebywali 
różne kraje neutralne i nigdzie nie byli zatrzymy
wani. B e d )

ó r u k s e l ł u  30 listopada. Korespondent lon- 
dynsiłi do Indep. belge wie nawet datę traktatu 
zawartego w ipcu między Prusami a Rosyą. W 
traktacie tym Rosya przyrzekła Prusom trzymać 
Austryę na wodzy podczas wojny z Fraucyą, a na
tomiast Pmsy obiecały wspierać Rosyę na Wscho
dzie. *

L o n d y n  30 listop. Standard mówi, że kou- 
reneya bez udziału Francyi edbyć się nie może, 
Anglia nie przystanie na konferencję, jeśliby

traucya w mej nie zasiadała.
I.ontly n 30 listopada. Standard ogłasza tele

gram z R o u e n  z dnia dzisiejszego po południu, 
dmoszący, że jenerał B r i a n  di naszedł pod E- 
t t a p a g n y  na wojsko pruskie; wielu Prusaków 
ubit . między tymi trzech oficerów. Francuzi za- 

| T ^rabinów , jedno działo i ubili 250 ko
ni. Nieprzyjciel odparty został na Gisors (jest to 
bitwa, o krorej już wczoraj donieśliśmy. Red).

Londyn 30 listop. Globe donosi, że królowa 
VVintorya odwiedzili dziś cesarzową Eugenię w 
C lsleburst 1 zaraz po południu wróciła do Wind
soru (1 o wnocześnie donoszono, że cesarzowa była 
w Brukselh jadąc do Wilhelmshohe. Red.)

L o n d y n  ] grudnia Anglia i Rosya przyjęły 
konferencyę na podstawie umowy zawartej w roku 
1856 między Rosyą a Turcyą, a zatem n e traktat

paryski, lecz tylko ta umowa stanowiąca dodatek 
do traktatu paryskiego, będzie przedmiotem roz
bioru.

I’ G e r s l u i r g  30 listopada, Goniec urzędowy 
wymieniając adresy lo Cesarza ze wszech stron 
nadchodzące, mówi: Silny węzeł między Cesarzem 
a ludem czyni Rosyę niezaczepną i wolną od obaw 
koalicyj nieprzyjacielskich, czy takowe są otwarte 
lub skryte. Przybył tu namiestnik Kaukaski. Ber
liński telgram Timesa o przepisie ministeryalnym 
pod względem zachowauia się Prus, jest bezzasa
dny (to jest, aby dzienniki rosyjskie nie zaczepia
ły Pra?. Red.) Owszem świeżo przypomniano dzien
nikom, że Rosya najściślejszą zachowuje neutral
ni ść. Doniesienie o zakazaniu sprzedaży na uli
cach niemieckićj Petersburger Ztg, jest tendencyjne.

F io r ł ł i ie y if -  30 listopada. Z pomiędzy dawniej
szych deputowanych wybrano 330; nowych jest 172.

F l o r e n c j a  30 listopada Urzędnicy skarbowi 
rządu papieskiego, wezwani do złożenia przysięgi 
królowi i na konstytucję, wzbraniają się tego czy
nić, wyjąwszy dwóch. Redaktorowie Echo del Te- 
vere i Imparziale skazani zostali na grzywny 
więzienie: pierwszy za obrazę P ap ieża, drugi
króla. Pobór wojskowy z klasy wieku 1849 odbę
dzie się zamiast w grudniu, dopiero w styczniu.

Fiorencya 30 listop. Opinions chce wmówić, 
źe ministrowie Y i s c o n t i - V e n o s t a  i C o r r e n -  
t i  nie podali się do dymisyi. Wszelako pewnem 
je5t, że obaj złożyli te k i, i tylko ze względów 
chwilowej potrzeby sprawują obowiązki swoje aż 
do otwarcia parlamentu. (Powodun dymisyi tej 
konfiskata encykliki papieskiej. Red.)

O e n u a  30 listop. Przybyła tu eskadra hiszpań - 
ska. Minister marynarki wypłynął na jej spotka
nie. Eskadra zabawi trzy dni w tutejszym porcie. 
Poselstwo hiszpańskie składa się z 109 osób.

W i e d e ń  1 grudnia.

Nowików żądał dziś rozmowy z p. Beustem; zda
je się zatem, że nota rosyjska w odpowiedzi na 
notę austryacką z d. 16 listopada nadeszła. Ponie
waż Beusta nie ma, N o w ik  ó w w i e c z ó r  d z i ś  
j e d z i e  do  P e s z t u ,  aby tam z Beustem się wi
dzieć. Mniemają tak że— co tylko jest pogłoską — 
ze Nowików otrzymał polecenie interpelować Beu 
ta o notę z d. 17 czerwca w sprawie galicyj

skiej. Artykuł N . fr . Presse pracuje nad upadkiem 
br. Potockiego ale i spełznięciem rokowań gali
cyjskich na uiczem. Dla tego radzi hr. Potockie
mu, by został z niepopularnymi ministrami, bo już 
dla tego Rada państwa odrzuci wszelkie projekta 
tego ministra. Hr. Potocki z a ś— działając konsty
tucyjnie — uważa się już za dymisyowanego i 
jeśli nie otrzyma uwolnienia i rozkazu złożenia 
nowego gabinetu, już żadnych projektów wnosić^nie 
myśli.

Francy a proponowała Wiedeń jako miejsce kon
fe ren c ji— sam Beust proponował Londyn, który 
się zapewne utrzyma. Ausfrya i Anglia nalegają, 
aby Itosya zajęła na konferencyi status quo ante 
stanowisko. Między Londynem, Wiedniem a Kon
stantynopolem toczą się rokowania względem en
tente cordiale na konferencyi.

W i e d e ń  1 grudnia.

t t  Miniser wojny bar. Kuhu i arcyksiążę Al
brecht wzięli delegacje to Peszcie w krzyżowy o- 
gień, obaj bowiem p r a g u ą  podwyższenia siły 
zbrojnej państwa. Miuister wojny wszelkich używa 
środków, aby usprawiedliwić swe żądanie i aby je 
koniecznie przeprowadzić. Bar. Kuhn chwieje się 
bardzo na swem stanowisku i może właśnie dla 
tego pragnie się utrzymać, aby uzyskać środki 
pieniężne, uzbroić armię i przywieść przeciwników 
swoich do milczenia. Wiadomo wam, że bar. Kuhn i 
arcyks. Albrecht nie zajmują bardzo silnego stano 
wisktt, a nawet ostatni musiał złożyć naczelną ko
mendę armii, ponieważ pierwszy uie chciał wziąść 
11:1 siebie odpowiedzialności za działalność Arcy- 
księcia. Kłótnia ta trochę przycichła, wybuchła je 
dnak na nowo z początkiem wojny prusko francu- 
kiej. Aicyks. Albrecht znalazł wcale niespodzie

wanego sprzymierzeńca w Węgrach, uiezadowolo- 
ych z pracy organizacyjnej bar. Kuhna, a którzy 

twierdzą, że gotowość armii pod jego kierowni- 
twem prędzej się zmniejszy, niż powiększy. O ile 

w tern winy jest bar. Kuhna, i czy przyczyną nie
dostatecznej organizacyi i uzbrojenia, jest nieze- 
z wolenie na żądane przez niego środki pieniężne, 
nie myślę wcale badać, tylko zda;e się być mniej 
więcej pewnem, że zapewnienia bar. Kuhna o sta
nie siły zbrojnej Austryi są nieco przesadzone.

Wczoraj przemawiał bar. Kubn przed wydzia
łem budżetowym delegacyi węgierskiej i austryac- 
kiej, i dał wyjaśnienia stojące w szczególnej sprze
czności z broszurą, c której onegdaj wspomniałem 
a którą przypisują arcyks. Albrechtowi. Wobec 
kwestyi traktatu paryskiego i przerażających klęsk 
Francyi z jednej, a wobec z każdym dniem wzra
stającej przewagi Prus z drugiej strony, obrzucili 
ministra wojny delegaci węgierscy i austryaccy 
mnóstwem pytań, na które odpowiedział ogólniko
wo i tak optymistycznie, iż z trudnością przy
chodzi podzielać jego zapatrywanie. Minister woj
ny twierdzi, że mamy 8 do 900,000 odtylcówek,

nie powiedział jednak nic o ich jakości. P o r. 1860 
jak  wiadomo, przerobiono wszystkie karabiny na 
iglicowki; karabiny te tworzące większą część u - 
zbrojenia, są, jak utrzymują, niedobre i nie daleko 
niosą. Nowych iglicówek systemu Werdla mamy 
tylko 250,000 sztuk, a dopiero wliczywszy 100,000 
sztuk liczonych na r. 1871, będzie w ogóle 350,000 
karabinów. My zaś nawet w obecnym stanie na
szego wojska potrzebujemy dla linii bez landwery,
490.000 sztuk, dla rezerwy przynajmniej 150,000 
sztuk, a więc razem 640,000 karabinów.

Minister Kuhn utrzymuje, że może wystawić
700.000 wojska liniowego i rezerwy. To także nie 
da się utrzymywać. Według dzisiejszego stanu a r
mii mamy tylko 462,530 piechoty liniowej i rezer
wy, a 43,255 kawaleryi, 12 pułków artyleryi z 
1248 działami. Nie liczymy w to obrony krajowej, 
raz, że ona nie zależy od ministra wojny, powtó- 
re, że austryacka nie jest dziś jeszcze gotowa. 
W całości wynosi ona sto batalionów na papierze.

Co do uzbrojenia, dziwi powszechnie, że ma być 
ono gotowe na 700,000 żołnierza, gdyż wiadomo, 
że rekruci przy mobilizacyi, jaka się odbyła w sier
pniu, nie dostali potrzebnych dla wojskowego rze
czy i że zaledwie było 200,000 par butów w zapa
sie. O jakości nie ma co mówić, zdaniem ogólnem 
ma to być towar lichy.

Co zaś do mobilizacyi armii, był minister szcze 
rym, i przyznał, że na wschodniej granicy lub 
nawet gdzieindziej, nie może zgromadzić wojska 
przed ośmią tygodniami. Ważne to rzeczy, gdy 
dzisiaj połowę zwycięztwa zapewnia szybka i zu 
pełna mobilizacya. Tajemnica pruskiej mobilizacyi 
polega na tern, że posiadają stałe armie prowin
cjonalne i z tego powodu szybko mogą armie mo 
bilizować i wysyłać na punkt zagrożony. Nie ma
my z powodów politycznych żadnej armii stałej 
prowincyonalnej, podobnie jak jej nie miała Fran- 
cya, zapewne teraz postaramy się o takową.

Daty przeze mnie podane wyjęte są z broszury 
arcyksięcia Albrechta: „Rok 1870 i siły wojenne 
monarchii", i te dane zaprzeczają wywodowi mini
stra wojny.

O kwestyi czarnomorskiej pisze półurzędowa 
pruska Nordd. allg. Ztg:

„Nawet już i te organa opinii publicznej, które 
początkowo najmniej okazywały zaniepokojenia po
ruszoną przez Rosyę sprawą czarnomorską, zaczy
nają teraz spokojniej poglądać na położenie, i spo
dziewają się po rokowaniach dyplomatycznych już 
zaprojektowanych, na konferencyi rozwiązania spo
kojnego. Jak donoszą telegrafem, dzisiejsze poran
ne dzienniki londyńskie wyrażają się w tym du
chu, że należy uznać z wdzięcznością pośrednic
two ofiarowane przez Prusy, i łączą z niem na
dzieję spokojnego rozwiązania kwestyi. Donoszą 
także z Petersburga, źe propozycya naszego (pru
skiego) rządu znalazła tam przychylne przyjęcie".

W tej samej myśli pisze półurzędowa Provinzial 
Correspondenz:

„Kwestya czarnomorska coraz wyraźniej zbliża 
się do spokojnego rozwiązania. Wniosek wyszły 
od naszego rządu, aby się nad nią zastanowić na 
konferencyi, znalazł przedewszystkiem przychylne 
przyjęcie u Rosyi i Anglii, a po oczekiwanem 
przyzwoleniu mocarstw, konferencja zbierze się w 
Londynie bezzwłocznie. Wobec pojednawczego u- 
sposobieuia wszystkich uczestników, nie można pra
wie wątpić o pokojowym skutku narad".

Ze strony rosyjskiej stawiano podobno w wątpli
wość, czy Francya będzie mogła brać udział w 
naradach i uchwa'ach, gdy obecny rząd jej n ie  
jest uznany przez wszystkich uczestników konfe
rencyi. Atoli, jak  twierdzi Standard , Anglia posta
wiła udział Francyi jako warunek. Udział ten bę
dzie pozbawiony nacisku, jaki Francya wywierała
by w każdym innym razie na przebieg tak ważnej 
sprawy; więcej też będzie on miał znaczenia dla 
samej francyi, aniżeli dla sprawy, o którą rzecz 
się toczy. Jeżeli nie przyjdzie do zawarcia pokoju 
przed zebraniem się konferencyi, będzie to niezwy- 
kłem zjawiskiem w świecie politycznym, że rząc 
nieuznany bierze udział w obradach międzynaro
dowych i że jego pełnomocnik używa wszystkich 
praw, jakie służą pełnomocnikom rządów uznanych.

Jeżeli się potwierdzi wiadomość o układach pro
wadzonych między rządem pruskim a jeńcem na 
Wilhelmshohe, to można z tego wnosić dwojako: 
raz że Prusy układają się z Napoleonem co do 
środków przywrócenia go na tron, uie chcąc mieć 
republiki w sąsiedztwie; powtóre, że dla zabez 
pieczenia się od protestacyi i nieuznania kiedyś 
pokoju obecnie zawrzeć się mającego, chcą z 
dwóch stron uzyskać podpis traktatu, to jest tak 
ze strony tego rządu, który uważają za legalny, a 
którym jest Cesarz albo rejeneya, jak również ze 
strony rządu faktycznego. Dla tego tak z Favrem 
jak z Napoleonem prowadzą rokowania. Jeżeliby 
bowiem Cesarz Napoleon wrócił kiedy na tron al
bo syn jego pod rejencyą Cesarzowej, wtedy mógł
by jeden albo drugi nie uznać pokoju zawartego 
z Niemcami za legalny, tak jak nie uznaje za le
galny rządu paryskiego i jego odnogi w Tours.

Znikła już nadzieja ukończenia prac parlamentu 
północno-niemieckiego w ciągu paru tygodni, jak 
zamierzono, aby choć na parę dni przed nowym 
rokiem można zwołać sejm pruski. A ponieważ o 
kres prawodawczy już się skończył, zatem zaczyna

się wytaczać po dziennikach opozycyjnych spór o 
nielegalność.

W Niemczech domniemywają się , że obrady nad 
wejściem państw południowo niemieckich do Związ
ku północnego wywołają w parlamencie zatargi. 
Centraliści pruscy przeciwni są bowiem ustępstwom, 
jakie na korzyć Bawaryi i Wirtembergii zrobiono 
w konstytucji, wyłączając te kraje pod niektóremi 
względami z ogólnych ustaw na cały Związek 
przepisanych; gdy przeciwnie w Saksonii czują się 
być upośledzeni, że nie uzyskali takiej wyłączności. 
W przewidywaniu tych walk parlamentarnych, pru
ska Provinzial Corresp. zaklina parlament, aby u- 
chwalił traktaty, do czego jest kompetentnym, a 
zarazem obowiązanym, choćby ze względu na inte
res liberalizmu. Pomimo ustępstw zrobionych Ba
waryi, w zmienionej konstytucji związkowej mie
szczą się wszystkie zasady dawniejszej konstytucyi 
Związku północnego. Niechaj przeto parlament do
kona wielkiego dzieła jedności Niemiec.

Staats Anzeiger ogłosił już ustawę, względem no
wej 100-milionowej pożyczki.

We środę zajmował się parlament północno-nie- 
miecki petycyami. Najważniejszą z nich była spra
wa uporządkowania ustaw, mówiących o wsparciu 
wdów i sierot po poległych. Izba nie rozstrzygnę
ła sporu: czy obowiązkiem jest skarbu publicznego, 
czy też gmin wspierać kaleki, wdowy i sieroty, i 
czy miłosierdziu prywatnemu zostawić należy pier
wszeństwo, a rząd tylko z pewną pomocą ma się 
przyczyniać. Z pomiędzy petycyj najważniejszą by
ła  z Bremy, zalecająca nabycie od Francyi przy 
układaniu się o pokój, stacyi morskiej Saigon, ze 
względu na handel niemiecki. Saigon leży w Ko- 
chinchinie. Prośba ta wskazuje, że kupcy niemiec
cy liczą na to, że Prusy staną się mocarstwem 
morskiem. Na następnem ,posiedzeniu w sobotę, 
przyjdą pod obrady traktaty z państwami południo- 
wo-niemieckiemi.
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Wiedeń 2 grudnia {prywatna). Poseł rosyjski 
No wi  ko  w wyjechał wczoraj do Pesztu z odpo
wiedzią na notę austryacką. Hr. B e u s t oświadczył 
w delegacyi z Rady państwa, iż Austrya nie będzie 
się mięszała do dzieła jedności Niemiec i zaprze
czył, jakoby istniało przymierze między Austryą i 
Francyą, a zapewnił o przyjęcia propozycyi kon
ferencyi w sprawie czarnomorskiej.

F e s z t  2 grudnia. Poseł rosyjski N o w i k o w  
zawiadomił tutaj o nadejściu oświadczenia gabinetu 
rosyjskiego; osnowę tego pisma poczytują za bardzo 
pojednawczą. Pomiędzy członkami delegacyi z Rady 
państwa zaczyna przeważać wobec żądań m ilitar
nych spokojniejsze, bardziej objektywne usposo
bienie, jak niemniej daje się spostrzegać ścisłe od
różnienie między opozycyjnemijjzarzutami a'osobą 
ministra wojny.

Iłerlin 1 grudnia. Hr. B e u s t  miał się oświad
czyć przychylnie, z powodu wejścia krajów połu
dniowych niemieckich do Związku północnego.

Herlin 2 grudnia. Z W e r s a l u  donoszą urzę- 
downie pod d. I b. m/: Strata Francuzów we 
w c z o r a j s z e j  w y c i e c z c e  jest niezmiernie wiel
ka. Dziś uprosili sobie Francuzi kilkogodzinne za
wieszenie broni dla pogrzebania zabitych. S trata 
Wirtemberczyków wynosi około 40 oficerów i 800 
ludzi; brygada Dutrossela w drugim korpusie s tra 
ciła 21 oficerów i 40 żołnierzy; strata Sasów je
szcze nie obliczona. Dziś nieprzyjaciel zachował 
się zupełnie spokojnie.

Kassel 1 grudnia. Cesarz Napoleon miał prze- 
słać list do króla Wilhelma z życzeniem, aby wol
no było Cesarzowej mieszkać przy nim. Miano te
mu żądaniu odmówić ze względu na znaczne ko
szta, jakichby wymagał pobyt Cesarzowej z dworem.

M o n a c h i u m  1 grudnia. Koniuszy królewski 
br. H o l n s t e i  n przybył tu dziś z Hohenschwangan 
1 zaraz odjechał do Wersalu.

Tours I grudnia {urzędowa) 13 kompanij 0- 
chotniczych z Wogezów walczyło d. 30 listopada 
pod Nu i t s ,  wspartych dzielnie gwardyą ruchomą 
z B e a u n c .  Zwycięstwo było zupełne; straty nie
przyjaciela znaczne; zabici Prusacy pokrywali dro
gę; wzięto 15 Prusaków w niewolę. Prusacy opu
ścili okrąg V e n d ó m e całkowicie; a jak  zape
wniają, mieli opuścić także Cl o y e s ,  C h a t e a u -  
d u n  i C h a t e a u n e u f .  Doniesienia z nad Loiry 
mówią, że nieprzyjaciel dwa razy uderzył na 
M a i z i e r e 8 i dwa razy został odparty. S traty są 
nieznaczne; wojsko pełne żądzy walki i zapału.

Tours 1 grudnia {urzędowa). Wolni strzelcy 
zaskoczyli wczoraj w lesie w MoDtargis forpoczty 
nieprzyjacielskie, które straciły 5ciu zabitych i łi 
jeńców. Z E v r e u x  donoszą 30go listopada, ż e ja k  
zapewniają, zaszła między żandarmeryą a przednią 
strażą kolumny pruskiej utarczka, w której nie
przyjaciel cofnął się.

Petersburg; 1 grudnia. Dzisiejszy Goniec u- 
rzędowy ogłasza odpowiedź ks. G o r e  za  k o w a n a  
notę aDgitlską. Odpowiedź wyraża ubolewanie, że 
lord G r a n v i l l e  specyalnie uderzył na formę uwia
domienia rosyjskiego. Usunięcie zasady czysto 
teoretycznej — przez co Rosya chce odzyskać da
wne stanowisko, czego żadne mocarstwo zrzec się 
nie powinno — nie może uchodzić za naruszenie 
pokoju. Gabinet cesarski nigdy nie zamierzał zni
weczyć całego traktatu. Nota rosyjska oświadcza, 
ż Rosya gotową jest wziąść udział w każdej n a 

radzie, mającej na celu zbiorową rękojmię dla u- 
Irwalenia pokoju na Wschodzie. Rosya poczytuje 
porozumienie się obu rządów rosyjskiego i ture
ckiego jako pożądane w interesie obu krajów, jak 
i dla utrzymania pokoju powszechnego.

Londyn 1 grudnia. D aily News zaznaczają 
podania dzienników zagranicznych o rozdwojeniu 
w gabinecie jako czczą pogłoskę; gabinet w zu
pełnej jest z sobą zgodzie pod względem zachowa
nia się wobec sprawy czarnomorskiej.

H urm a. W i e d e ń  2 grud., godz. 2 min. — 
5%  zjedn. dług państwa banku 55.85.— Zjedn. 
dług państwa w srebrze 65 40. — Losy z r. J860 
9 1 8 0 .— Akeye banku 728.— Akcye kredytowe
248 75—. Londys 123‘7 0 .— Srebro 122'— __
Dukat -5.87 Lombardy 177 50. — Losy z roku 
1864 113*75. — Akcye franco - austr. 95 .50 .— 
Napoleony 9*96. — Akc. kol. gal. Karola Lndwiku
*239-50.— Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 189 50. __
Akc. kol. północ. - wsch. 157 — — Akcye bank. 
związków. (Vereinsbank) 88 75. — Akcye banku 
jenerał. 83*50 — Renta w srebrze C5 40.— Obligu 
indemniz. gal. 72 25. -  Akcye banku wiedeń. dln 
obrotu ogóln. 127*50. — Akcye anglo.-banku 193 50 
Akcye kol. rządów. 382*— . — Akcye koL sio im 
164*—. — Akcye kol. Rudolfa 162*50.— Akc. k o t 
Pardubic. 168—*. — Akcye kol. północ. 205*_

ODPOWIEDZIALNY BKDAKTOB 
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CZAS % Soboty 3 Grudnia 1 *70.

N a d e s ł a n y  a r t y k u ł
z U  arszaw y.

"'W k  T  dniu 2 9  Listopada r.b-
Sala Teatru Rozmaito

ści przepełnioną została publicznością, 
powodem lego był pierwszy występ u- 
czennicy p. Jasińskiego, panny Maryi de 
Bailly, w roli Adryany w l-aktov\rej ko- 
medyi „Pożar w klasztorze." Sympaty
czna postać Adryany znalazła w Debiu- 
tantce te wszystkie warunki, jakich au
tor wymaga: młodość, naiwność i nad
zwyczaj sympatyczny głos.

Gra debiutantki przeszła wszelkie o- 
czekiwania; nie zapomnimy długo wra
żenia, jakie na nas sprawiła chwila nie
pokoju Adryany, oczekującej powrotu swe
go ojca, instynktowo przeczuwającej ja
kieś nieszczęście.

Ależ to i p. Królikowski, któremu za
wdzięcza niejeden talent swój pierwszy 
debiut, tak umiejętnie wspierał p. Bailly, 
źe publiczność wynagradzając obojga, 
nie szczędziła oklzsków istotnie zasłu
żonych. (1 7 7 7 )

iźej podpisani, wyczytawszy w  „Czasie” z dnia 28 Października 1870 
protest obywateli powiatu Wielickiego przeciw potwarzy rzuconej na p. Atana
zego Benoe i Żonę Jego ,— żałując źe protest ten tylko najbliższym sąsiadom 
oszkalowanych podany by ł do podpisu, — oświadczają niniejszem publicznie, 
źe sie0 do tego aktu przyłączają. A to nie dla tego, jakoby bronić chcieli ho
noru, który obrony nie potrzebuje, bo mu żadna napaść zaszkodzić nie może, 
ale dla tego, źe w czasach, w których każda potwarz chcąca wystąpić wobec 
opinii publicznej znajduje gotową pomoc i wszelkie ułatwienia, obowiązkiem
jest uczciwych ludzi wzajemnie sie0 wspierać, oświadczając się głośno i otwar
cie przeciw oszczerstwom.

Ogłoszenie konkursu
L. 787

Na mocy upoważnienia Wysokieg
Wydziału krajowego we Lwowie, /. dni 
16 Listopada 1 8 7 0  do h. 14 .919 , Dy 
rekcya Szpitali ogłasza konkurs na posadę
L e k a r z a  o r d y n u j ą c e g o

w oddziale chorób wewnętrznych Szpi 
tala S. Łazarza, z roczną płacą złr. 7 5 0  
wal. austr.

Ubiegający się o tę posadę winn 
wnieść podania po dzień 7 Stycznia 187 
do Dyrekeyi Szpitali Św. Łazarza i Św 
Ducha w Krakowie bezpośrednio, lub, je 
żeli jttż obecnie pozostają w służb e pu 
blicznej, przez swoją Władzę przełożo 
ną, i w tych podaniach wykazać:

1. wiek, stan i miejsce urodzenia;
2. uzyskany stopień Dra Medycyny na 

jednym z Uniwersytetów monarchi 
Austryacko-Węgierskiej i znajomość 
języków krajowych; otaz

5. czyli i z któremi urzędnikami kra 
jowymi są spokrewnieni lub spo 
winowaceni i w jakim stopniu.

Nareszcie zwraca się uwagę kandyda
tów, iż stósownie do §. 14  ustawy służby 
krajowej, uchwalonej przez Wysoki Sejm 
dnia 2 3  Marca 1866, nowo wstępujący 
do służby krajowej urzędnik otrzyma no- 
minacyę na stalą posadę dopiero po u 
pływie ioku, i to w  tym tylko razie, je 
żeli w ciągu tej prowizorycznej roczne 
służby, wszelkim warunkom służby od 
powie. (1731-3 3}

Dyrekcya Szpitali S. Łazarza i  Ś. Ducha.
Kraków dnia 26 Listopada 1870.

Obwieszczenie.
Dyrekcya Tarnowskiej Kasy oszczędno

ści podaje do publicznej wiadomości, ż 
za pozwoleniem Wysokiego c. k. Mini
sterstwa spraw wewnętrznych, z dnia 5 
Stycznia r. b. L. m 8 s / u 64, pod względem 
oprocentowania i wypowiedzenia wkła 
dek następujące postan -wienia z dniem 
1 ym S ty c z n ia  1 8 4 1  w życie 
wprowadzone będą:

1) Wkładki w ciągu miesiąca do kasy 
włożone będą od pierwszego dnia na
stępującej połowy miesiąca i to w ten 
sposób po 6  od lO O  oprocentowane, 
że prowizya od wkładek złożonych w 
pierwszej połowie miesiąca, od dnia 16 
tegoż miesiąca, zaś od włożonych w dru
giej połowie, dopiero od Igo  następu
jącego miesiąca policzoną będzie.

W  taki sam sposób będą przy ode
braniu kapitału wkładkowego należące 
stronom prowizye policzone.

2 )  Każdy wkładający może ulokowa
ny swój kapitał aż do wysokości 5 0  złr. 
w. a., bez poprzedniego wypowiedzenia 
kiedykolwiek z kasy odebrać.

Co zaś do wkładek nad 5 0  złr aż 
do 100 złr. stanowi się cztero-dniowe, 
od 100  złr. do 5 0 0  złr. czternasto-dnio- 
we, od 5 0 0  do 1 .000  złr. jedno-miesię- 
czne, a  co do wkładek nad 1 .000  złr. 
sześcio-tygodniowe wypowiedzenie.

Z Dyrekeyi Kasy Oszczędności. 
Tarnów dnia 2 0  Października 1870.

( 1736)

la. S a p ie h a .
K a z im ie r z  G r o c h o l s k i  
A p o lin a r y  J a w o r s k i  
T o m a s z  I lo r o d y s k i .
J u l ia n  K ir c h m a y e r .
H e n r y k  W o d z ic k i .
J e r z y  L u b o m ir s k i .
J a n  Z a m o y s k i .
P io t r  M o sz y ń sk i .
J. D u n a j e w s k i .
C. H a l l e r .
F r a n c is z e k  P a s z k o w s k i .  
S t a n i s ł a w  T a r n o w s k i .
Ed. D z w o n k o w s k i .
E ust. R y ls k i .
W ł a d y s ł a w  B a d e n i .
A n d r z e j  R y d z ó w  s k  i.
J a n  C z a jk o w s k i .
Dr. F e r d y n a n d  W e i g e l  
M ik o ła j  W o la u s k i .
A u g u s t  L o s .
J a n  S z e p ty c k i .
J. S zu jsk i.
GL P io t r o w s k i .
Z y g m u n t  S a w c z y ń s k l .
K o n s t a n t y  P i l i ń s k i .
K a r o l  K l o b a s s a .
A le x a n d e r  O o r a y s k i .

K r z y s z t o f  B o g d a n o w i c z .
Eif g e n iu s z  J o r d a n  S to j o w s k i .  
W ł a d y s ł a w  J o r d a n  S to jo w s k i  
M i e c z y s ł a w  lir. S to jo w s k i .  
W ł a d y s ł a w  B o b r o w s k i .
F elix  Jordan Stojow ski. 
S t a n i s ł a w  P i e i i c z y k o w s k i .  
K a z i m i e r z  lir. J a b ł o n o w s k i .  
W ł a d y s ł a w  D o b r z y ń s k i .  
A l e k s a n d e r  D o b r z y ń s k i .  
S t a n i s ł a w  J o r d a n  S t o ło w s k i .

J a n  T a r n o w s k i  z Chorzelowa. S t a n i s ł a w  K o ź i i i ia n .
Z y g m u n t  L n b k o w s k i .  
L u d w ik  S z a w ło w s k l .  
Z d z i s ł a w  S to iń s k i .  
J ó z e f  M ę c iń s k l .  
S e w e r y n  R ó ż y c k i .  
S t a n i s ł a w  P ie n ią ż e k .  
D r. J ó z e f  S to j a ło w s k l .  
T y tu s  B o b r o w s k i .  
H e n r y k  B r z o z o w s k i .  
K a z im ie r z  G żorayski. 
J ó z e f  W y k o w s k i .
J a n  D o b r z y ń s k i .  
A n to n i  B r o n i e w s k i .  
K a z i m i e r z  H o r o d y ń s k i  
L e o n  b ar . K o n o p k a .  
I g n a c y  S k r z y ń s k i .  
P i o t r  T a r n a w s k i .  
K o m a n  M i e l i a ło w s k i .  
A . S z c z ę s n y  B u c h w a ld .  
L u d w ik  W o d z ic k i .  
F r a n c i s z e k  M y c ie ls k i .  
E d w a r d  J ę d r z e j o w ic z .  
L u d w ik  J ę d r z e j o w ic z .  
W i n c e n t y  S t r a s z e w s k i .  
R y s z a r d  S t r a s z e w s k i .  
H e n r y k  J ę d r z e j o w ic z .  
W a c ł a w  j a b ł o ń s k i .

H e n r y k  K o m a r .  
A l e k s a n d e r  S k r z y ń s k i .  
II. K i e s z k o w s k i .  
B i e s i a d e c k i .  
M i e c z y s ł a w  R e y .  
W i n c e n t y  R o g a l iń s k i .  
A n to n i  K r a s u s k i .  
A l e x a n d e r  B r z o w s k i .  
W ła d y s ł a w  D a m b s k l .  
O s w a ld  L e b o w s k l .  
T y tu s  D o b r z y ń s k i .  
T e o d o r  M iw ick i.  
S t a n i s ł a w  J o r d a n  
J a n  K o c h a n o w s k i .
J a n  lir. S ta d n ic k i .
A. J a n  K ltr y s .
J ó z e f  Ż y  w le k ł .
H .  S to b n ic k i .
F e l i x  D o la ń s k i .
J a n  T a r n o w s k i  z Dzikowa. 
S t e f a n  K o m o r n ic k i .  
K a l i k s t  H o r o c h .  
E u s t a c h y  H o r o c h .  
E d m u n d  W o j n a r o w s k i .  
S t a n i s ł a w  P o l a n o w s k i .  
F e l i k s  P o l a n o w s k i .

Dla Amatorów Książek!
M T z a  i d  * *  . w i

zamiast 5 0  złr.
9 0  ł r t m ń f f i  k aż d y  od 250  do 400  
a l l  I fU i l iU  W ł9tronn ;c) naj lepszych
now szych  u t w o r ó w  p iśm iennic tw a 
po lsk iego: Powieści, Poezye, Dra- 
mata, Podróże i historyczne dzieła 
lekkkiej i pow ażnej t r e ś c i : Mof» 
tn a no iv  ej, Kraszewskiego, 
W ojnarow skiej , Niemce
w icza , Jaraczew sk ie j z Kra
sińskich, Dłuiniew skiego, Ko 
sińskiego, J linasowicza  it.p. 
Zam ów ien ia  u p rasz am y  w prost z do 

łączen iem  kwoty pod  ad resem : 
S t u h r ’sche Ruchhaudlung in Ilerlln, 

N r 8 „u n te r  den  L in d e n ."  
B V *  K sięgarzom  u s tę p u je m y  zw y

cza jny  procent.  (1608-4-6)

liW iULGW śir śfSSrś
gułek anti-newralgijnyoh Dra CRONIER SkW 
w P̂aryżu w aptece p. Levasseur, rue dela Mô' 
naie, 19 - -  w Krakowie w aptece p. Tranczr 

Floryańskiej — w Brodach 1

T r z o d a  o w i e c
Electoral- Negretti,

składająca się z 8 0 0  sztuk, je s t  z pow 
du zmiany gospodarstwa do sprzedani1* 

Trzoda ta jest obfitą w wełnę, waj?1 
strzyży 5  cetnary na sto sztuk, zdro " 
i wolna od wszelkiej dziedzicznej c10 
roby. Nabycie można natychmiast usU11' 
tecznić. —  Bliższej wiadomości udzu'1 
Zarząd gospodarczy w Płazie, stacya U 
lei żelaznej Chrzanów, w powiecie Kra' 
kowskim. (1686-2 •*>)

W. UJHELYI  jun,
następca

S te f a n  Z a m o y s k i .  
M i e c z y s ł a w  R o g a l iń s k i .  
S t a n i s ł a w  S t a r o w ie j s k l .
D r. F r a n c i s z e k  l i e d ź w i e c K l .  
W ł a d y s ł a w  J ę d r z e j o w ie * .  
F r a n c i s z e k  b a r . L e w a r t o w s k i .  
B r o n i s ł a w  lir. S t a d n ic k i .  
F lo r y a n  b a r . G ło s tk o w sk i .  
A l e k s a n d e r  © b e r ty ń sk i .
A d a m  h r a b ia  K o m o r o w s k i .
Z. D e m b o w s k i .

Powszechnie ulubiony i według uzna
nia lekarzy wypróbowany

S t y r y j s k ir  y j  s
Sok ziołowy,

jest zawsze świeżo do nabycia 
w K r a k o w i e ;  

u pp. J . J fah n a  i W . f e n  z a .
Jedna  flaszka ko złuje 8 0  cent.

(1732-1-48)

Iządzca dóbr, posiadający najle
psze świadectwa, 

obeznany dokładnie z rolnictwem, ra 
hunkowością, budownictwem tak wodnem 

jako lądowem, mechaniką, ogrodnictwem, 
praktyczną weterynaryą — zwiedzający 

bce kraje w celu ulepszeń, umiejąćy po 
polsku i niemiecku, a mogący złożyć kau- 
yę — poszu ku je m iejsca

w znacznych dobrach.
Bliższą wiadomość udziela Administra- 

cya „Czasu" pod adresem: Wny A . I I .  
w Krakowie. (1676-3)
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D e n t y s t y  J .  Z .  U j ł i e l y l ,

o s a d z a  (1664-11-)
*ęb y  sztuczn e p o d łu g  najnowszego  sys tem u —  a w yk o n y w a:  
plom by zło tem , kom pozycyą p la tyną ,  i cem entem , 
operacye nujdoskona lszem i ins trum entam i am erykańsk iem i.

P rzyjm uje od godziny  9 do 12 —  od 2oj do 4ej.
O peruje d la  b iednych  bezpła tn ie .
m ieszka p rz y  ulicy  Grodzkie j N. 62, naprzeciw  H a n d lu  p. Schwarzf*

Ces kr. 
KOLEJ

u przy w. 
QALIC.

KAROLA LUDWIKA.

0  fi Ł O S Z E N I E.
Ponieważ ukończenie rozpoczętej budowy budynku dla ogrzC" 
wania maszyn w  W ieliczce  przez nieprzewidziane, od pod pi' 
sanej Dyrekeyi ruchu całkiem  n iezaw isłe , przypadki uskutecZ'

nione nie zostało, zatem

pociągi lokalne IT 3§ i 20 
między Wieliczką a Krakowem,

które wedle o g ło szo n eg o  rozkładu jazdy z  dniem \ 
r. b. w życie w ejść m iały,

tymczasowo w ruch nic wchodzą, i 
dal się zastanawiają.

L w ów  dnia 3 8  Listopada 1 8 7 0 .

Grudni*1

aź nJI
(1733— 3)

Dyrekcya, rucha
c. k. uprzyw. kolei galic, Karola Lwłwikd■

Esseucya nerwowa B™ moreli,
Lekarza przybocznego Cesarza Napoleona III.

T y siąck ro tn ie  dośw iadczona przeciw  m igrenie, kurczow i w giow ie, padaczce, kurczo 
wi żo łąd k a, osłabieniu, reum atyzm ow i i t. p. flaszka po t o  cent. i 2 zlr.

Dra Moreu Maść do wcierania,
je d y n y  i na j lepszy  środek przeciw  dnawcści i gośćcowi, po 1 złr. 5 0  c. 

“Do n ab y c ia  w W r o c ł a w i u  u ap te k a rz y  pp. Olschowsky et Wachs- 
w K r a k o w i e  <%v aptece p. Józefa Trauczyńskiego. (1613-4 -26)mann:

Sr tn Hi ^P a-

Q .SiJS-S* o ^  — w S2
Ml g  I I I .25 S 5-5 Syg-g c

Tt r: .
  c C

R
2rasa

K ELLER i ALT w W iedniu.

Muzeum Prauschera.
Zziliona cena wstępu.
Z powodu licznego zw iedza
nia, będzie w ca łym  świecie 
s łynne  Muzeum anato
m iczne Prauschera je- 

ęszcze przez k ilk a  dni 
w Sali R edutow ej otwarte .

W s tę p  codziennie od godziny 9  z rana  do 
9 ej wieczór, ty lko  d la  03Ób dorosłych

(1779.1-3)
Cena wstępu ty lko  ^ 1 1 cent.

Ibamen— Herren!
Bei einem enneessionirten Central- Bu
reau werden an  alien Orten E u r c - 
p a ’s sowohl sch re ib k u n d ig e  Damen 
ais Herren je d e n  S tan d ee  u n te r  gu» 
ten Gehalts-, Provisions- u n d  Pensions- 
Bedingungeu zu  engag iren  gesucht.  D ie-  
se A nste llungen  e ignen sieg beson- 
de rs  ftlr ein rentahles Nebeneinkommen, 
indem  ein V erla ssen  des W ohnortes  
d a b e i  u icht nothi- '  wird. —  Die Be- 
schaf t igung  bes teh t  in  leichten Bu- 
rea u -A rb e i te n ,  e r fo rd e r t  keine  schó- 
ne  Schrift ,  u n d  n im m t taglich n u r  
ein ige S tu n d en  in Auspruch. D em  
O ffer t  sind 50  kr. in  landesiiblichen 
B r ie fm arken  oder  Pap ie rge ld  fiir 
RU ckantw oit u n d  F r a n k a tu r  gefa l-  
l igs t beizufiigen u n d  dasselbe  sub 
C. B. F .  Nr. 1766 zur  W e i te rb e -  
fS rd eru n g  an die Annoiieen-Gspedftion 
des  H e r re n  Sachse et Comp, in Bern 
(S chw eiz )  zu  adressireu .  (teoi3-C)

W ytworne j Doskonałe
Futro miastowe Obiory m # i e ,

J J  z ł r .  zadz  Wiająco tanio

Prawdziwe sied- 
miogrodzlv ie

Futro podróżne
z wykładami szopo- 

wcmi
4©  z ł r .

Kellera I Alta,
Wiener Huuptstrasse N. II,
gegenilber dem Freihauso, 

Ecke der Paniglgass#

Cenniki Ir an co.

U biory  n ieodpowiednie 
p rzy jm u ją  się bez t r u 

dności napow rót.

Palto zimowe,
1 8  z ł r .

W yborowo

Palto zimowe,
najmodniejszego kroju

JO z łr .

Przyjmując n a p o w ró t  bez trudności każde nieodpo
wiednie ubranie, zapewniamy najrzetelniejszą i najs ;- 

sumienniejszą obsługę. ( 1445-25-)

Heller i Alt,
majster krawiecki i posiadacz nagrody rządowej.

Iw^iedener Hauptstrassc N. l l .

5-letnie pisemne 
poręczenie.

C e n t r a l n y  S k ł a d  w  A u s t r y i

Hambursko - Amerykańskich Maszyn do szycia
V o l l a k a ,  S c f t m i t l t a  i  S p . w  H a m b u r g u ,  

u  if i .  S c h w a r z  f i w  U l e d u i u ,  Karntnerrlng Nr. I .  
i  ~  . (dawniej lUttnar et Schwarz).

^  Z  C l i  w y  ta e sż  (Grtifer) dla familij i rzemieślników, system poprawny G? 
Weelera i Wilsona, przez cichy chód i przez przyrządy, które w przy- — % 
ciskaczu materyi (StoSJiii kerfuss) z największą łatwością zmieniane ^  ?■ 
być m' ga. bez petrzeby odśrubowania ramienia, jak przy prawdziwych 
maszynach W heel ra i Wilsona. Ta maszyna szyje najcieńsze jako też %
:  „ „ : « r n K o 7 P  m a f p r u  b o o ą f n i n  nr ___  . 1 -------- :  n c  _ i  i  .  n  " 7  ^

ssCC

S Sa a
„  tsj i n a jg rubsze  m aterye ,  a  kosz tu je  z p rz y rz ą d a m i 95 złr., ze s z k a tu łk ą  p  

^  -  do zam y k an ia  100 złr .  - .Hasiyuy do szycia {Schiiłzen-Nahmuschineń),
g  *3  wszelkich system ów  dla kraw ców , s io d la rzy ,  ry m arzy ,  j a k o  m a szy n y  rę

czne na  p o dw ójną  i po jedynczą  n itkę, w szk a tu łk ach  do za m ykan ia ,  
także  n a  s to liczkach urządzone  no s tą p a n ia  25  złr. Podwójne Stębnówki, 
tak  zw ane fiermanier 50  z l r .—  O kazy  szycia, cenniki ro zsy ła ją  się d a r 
mo.—  O b s ta lu n k i  wykonyW'iiją się za  pobran iem . B ^ “)tloIki Skład nici, 

H w ab iu ,  oliwy dt» niasiyn i igieł. (U8R-S-6)
•aui)8jd

■Z8<| QHIBAVtOjBtlol

Kalożony w roku 
IH » » . M a ją t e k  w ianu) 

3 m il .  i4 r .

ogólny i wzajemny Zakład ubezpieczeń kapitałów i rent.
Zasady Zakładu:

J a n u s  polega na podstawie 
wiajemnoiol, mocą której roczne 
nadwyżki (dotychczas blisko 20»/( 
rocznych premiów) rozdzielają się 
całkiem , bez żadnych potrącai 
między członków na jaw noio i

‘ _ 1 t Irnż/iam il /lifłATlIrA.zarządu,,  i każdem u członko
wi zak ładu  dozw olonem  je s t  wglą- 
dnienie  i p rzejrzen ie  k siążek  i 
rachunków , roczne zaś rachunki 
p rzed k ład a ją  się p u b l ic z n ie ;-  w 
coócu na bezpłatnym  Zarządzie 

przez sw oich członków .

Fundusze Zakładu:
głów ny funduzz: 1,415.937 z łr . 39 o.

(premia rezerwowe),
funduzze nbeip izozeń: 134 330 złr. 

59 ent. (rezerwa wygranej),
funduzz re z e rw o w y : 145.095 z łr . 38 
ent. do 22go Stycznia 1870 liczył 
zakład członków 2 0 .0 0 0 . Od roku 
1839 wypłacono z zabezpieczo
nych kapitałów i rent 2,570.215 z łr  
50 ont. Od r. 1839 rozdzielono i 
przyznano między ozłonków  Jako
k a p ita ły  w ygrane z łr . 323.528 1 82 e

Rodzaje ubezpieczeń:
I. Zapewnienia kapitałów i») 

w ypadek śm ierel pod wszelkiem1 
możliwemi kombinacyami liczeni1*

II. Zapewnienia kapitałów ri* 
w szelk ie w ypadki iy e ia  (posag, wj" 
prawę, zasiłki, wychowania, z*' 
bezpi'eczenia i t. p.

III. Zapawnienia na natychmiast 
poczynająoe zip, lub na  p tzechow *' 
ne ren ty .

IV. Zapewnienia na pensye.
V. Przeżyeia przez wzmagając**

się  ren tu , albo  przez pow iększ^' 
n y  kapitał.

B ióro  D y rek ey i Z akładu  w ydaje  Statnta i Piny na żąd an ie , udz ie la  chętn ie  w szelk ich  i|r  
forinacyj i przy jm u je  ubezp ieczen ia: Wiedeń, 8onnenfelsgasse Hr. 7, — Jen e ra ln a  Reprezentacya dl* 
Galicyi i Bukow iny: we Lwowie w  Rynku pod Sr. 158, tu d zież  w e w szelk ich  g łów nych  i p o w ia t1*' 
wyeh Filiach w K rakow ie, w Bochni, w Sączu, Rzeszowie, Przem yślu, Samborze, Brodach, T»r  
nupolu, w Bnczaczu, S tan isław ow ie Kolęmyi i w Ozerniowcach. (320-8-)

W yd*W C»: Stanisłam hr. Tarnówki. Czcionkami D rukarn i  .C Z A SU * W Kirchmayera. Drukarni: Jómf ł.a lociński


